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Sztandar
„O  wzmożeniu procy polityczno-wychowawczej i umocnieniu więzi 

z m asam i m łodzieży decyduj;© ideowa postaw a i o fiarna, bojow a praca  
aktyw u ZM!P-©wski©f|©. C a ły  aktyw  Zwiejzku musi zrozumieć i stale pam iętać  
o tym  w  pracy wśród młodzieży, że praca poiityczno-wychowawcza, przeko­
nywanie młodzieży, włegezanie jej ci© czynnej i świadomej pracy i w alk i na rzecz 
Polski Ludowej, to odpowiedzialny odcinek frontu w alki klasowej« Do wąski 
tej trzeba  iść przygotowanym , uzbrojonym w znajomość teorii marksizmu- 
Eeninizmu, znajomość nieśstaiertelnycli nauk Towarzysza Stalina«

(Z Uchwały X I I  Plenum Zarządu Głównego ZM P  w sprawie wzmożenia pracy polityczno
wychowawczej i umocnienia więzi ZM P  z masami młodzieży).

Z a rz ą d «  G łów nego Z M P
Xli p^n âc^  6 — 7 czerwca obradowało w  Warszawie 
ud • enum Zarządu Głównego ZMP. W Plenum wziął 
kntU  cz*onek B iura Politycznego KC PZPR tow. Ja- 

0 Berman.

dpu''}nurn wysłuchało referatu Sekretarza ZG ZMP Ta- 
fho 29 ^ e£nera „O wzmożenie pracy polityczno-wy- 

i umocnienie więzi ZMP z masami mło-
Po dyskusji nad referatem, w które j wzięło 

V;ig ^0 towarzyszy, Plenum przyję ło  uchwałę w  spra- 
Wzmożenia pracy polityczno - wychowawczej 

°°cnienia więzi ZM P z masami młodzieży.

^  t(>ku dyskusji zabrał głos tow. Jakub Berman.
przyję ło rówmież rezolucje w sprawie wznio- 

tfyj ? Przygotowań do I I I  Światowego Kongresu Mło- 
IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen- 

°raz I I I  Światowego Kongresu Studentów.
S2er/ Wiązku z przejściem do innej pracy i rezygnacją 
ł̂óu'” U tQwarzyszy z obowiązków członka Zarządu 

Gló/ n^ °  ZMP Plenum dokooptowało do Zarządu
rI?Wne 
i f '’dni

Ro: Balcerzak Janinę, Goldberga Herberta,
aia Zdzisława. K rupkę Władysława, Piechuckiego 

S)ai';^awa, P iiawkę Stanisława, Rudolfa Tadeusza,g ^ s la w a
Wn,:a Aleksandra, Stępnia Józefa, Wegnera Tadeusza.

ul"ZvVr, T______  n j ____ J_

. H
zy^a Jerzego. Woźniaka Edmunda, Żyto Albina.

s‘ak VUi ' Bilawka Stanisław, Balcerzak Janina, Felik 
' erzy, Goldberg Herbert, Grudzień Zdzisław, Jan-

£q 3 Um zatw ierdziło następujący skład Prezydium 
JM P; PjJnw kn S ta n is ła w . R a lc e rzn k  J a n in a . F e l ik -

c?ak t *°,n- Ludkiewicz Stanisław, Piechocki Bolesław, 
USj Tadeusz, Sław Aleksander, Strzałkowski Tade- 

’ Wegner Tadeusz, Żyto Albin.
tiy ^ '^od n iczącym  Zarządu Główmego ZM P w ybra- 

°slał tow. Stanisław Pilawka.

Siansslaw  P i l a r k a  
ŵotiniczsicy Zarządu Głównego ZHP

Stanisław P ilaw ka u rodz ił się w  r. 1919 w  pou) czę- 
rU(j A skim. O jciec jego jest od 37 la t robo tn ik iem  kopaln i 

p ' a' nych. m atka była w łókn ia rką

Poejnta ń c z e n iu  szkoły podstawowej tow. P ilaw ka pracow ał 
K n , ° Wo w zakładzie ślusarskim , później w  kopalniach rud  
klei; ,JĈ  Ori roku 1938 — 39 by ł bezrobotny  ” " J -----
< « S k°

botąj^uęował cały czas w  kopalniach rud  żelaznych jako  ro-
Podczas oku­

li/ Piecóu) prażalnych

^°łni& *y rri ^4 5  tow  P ilaw ka  w stąp ił do Polskie j P a rtii Ro- 
^’Joh nel  i  bra ł udzia ł w  organizow aniu Zw iązku W alk i M ło- 
*** aj. a d ren ie  pow ia tu częstochowskiego W tym  samym cza- 
sk«ne0a>li~owa! również w y jazdy  osadników na Ziem ie Odzy-

Ofj 9
i 0rn.itZe-rwca ^945 tow. P ilaw ka  pouzolany został do pracy w 
W ? ,  Pow iatowym  PPR w  Częstochowie na stanowisko  
SM  i'rn'^-a w ydzia łu  propagandy, we wrześniu tegoż roku zo- 

sekretarzem KP PPR, a w r. 1947 1 sekretarzem KP

p K
y U i- _ . . .

Warszawie, po czym zostaje sekretarzem Kom ite tu  
PZPR w  Częstochowie, a następnie k ie row n ik iem  

t  eko!-iu ekonomicznego K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR w 
■ił , , Od października 1950 do czerwca 1951 tova P ilawka  

|0rl s i t a r z e m  K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR w Kielcach. 
Hlcd r ’u)ca 1 9 5 1 r  zastępcą k ie row n ika  w u d ria łu  przemysłu  
pob0 90 "  - -

J94S/4.9, toto P ilaw ka kończy Szkołę P a rty jną  orzu KC
M i . 7l  7» Tir______- -  ____ ___________________ r r __.-*„4..

o0f„. K om ite tu Centralnego Polskie j Z jednoczonej P a rtii 
w  nic*ej 

„ U l  p,
j enum ZG ZM P dokooptowało tow. P iiaw kę do 

ty p  i w ybra ło  go na przewodniczącego Zarządu Głó
swego 

Głównego

Sierot Sekretarza Zarzqdu Głównego ZMP 
tow. Tadeusza W egnera

pt.:

’/zpiożenb pracy polityczna-wycNwawczef 
' Qmocaienis wiązi ZHP z masami mSadzisży"

wygłoszony

na XII Plenum Zarzqdu Głównego ZMP

zamieszczamy na str. 2 i 3-ej.

W “Umerze jutrzejszym zamieścimy rezolucję 
XfII Plenum Zarządu Głównego ZMP 

b(v Sp r a w ie  WZMOŻENIA PRZYGOTOWAŃ
r Św i a t o w e g o  k o n g r e s u  m ł o d z ie ż y , 

Św ia t o w e g o  f e s t iw a l u  m ł o d z ie ż y  
1 s t u d e n t ó w  o r a z  i i i  ś w ia t o w e g o  

k o n g r e s u  s t u d e n t ó w

’ Sztandarze Młodych“ zamieszczać będziemy 
* ast<?pnie fragmenty dyskusji na X I I  Plenum 

Zarządu Głównego ZMP
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naibliższych dniach ukaże się nakładem 
Państwowego Wydawnictwa „ I s k r y "

Materiałów z XII Plenum Zarzqdu Głównego 
Zwiqzku Młodzieży Polskiej

i

1

rs fe ra t Sekretarza Zarządu G łów nego ZMP,
t0^ .  T. WEGNERA

uchv/ałę XII Plenum ZG ZMP

fezoiucję x il Plenum ZG ZMP

v,'Ystqpienia uczestników dyskusji

Uchwala XII Plenum Zarządu Głównego ZIP w sprawie 
wzmożenia prąci polityczno -  wychowawczej 

i umocnienia wiązi ZIP z masami młodzieży
Naród polski, wraz z bratnim narodem ra­

dzieckim po zgonie Towarzysza Stalina, nie 
zlomnego bojownika ruchu rewolucyjnego 
i przywódcy całej postępowej ludzkości jeszcze 
bardziej zwarł swe szeregi, jeszcze bardziej 
umacnia swą więź ze światowym obozem po­
koju i postępu.

•Na gruncie stalinowskiej polityki pokoju 
i przyjaźni między narodami powstał i rozwi­
nął się potężny ruch obrońców pokoju, którego 
niezłomną i wypróbowaną oporą jest państwo 
radzieckie. Wielki autorytet Związku Radziec­
kiego w świecie, wytrwałe i konsekwentne 
realizowanie stalinowskiej polityki walki o po­
kój, odnosi ostatnio nowe sukcesy torując dro­
gę zawieszeniu broni w Korei i pokojowemu 
rozwiązaniu różnych spornych spraw między­
narodowych.

Polityka ta jedna dla sprawy obrony poko­
ju coraz szersze rnasy ludzi i umacnia wia­
rę w zwycięstwo nad wszelkimi, machinacjami 
imperialistów.

Wiecznie żywe nauki i wskazania Towarzy­
sza Stalina, Jego wspaniałe życie i działalność 
są dla młodzieży polskiej natchnieniem 
i drogowskazem w pracy i walce o zbudowa­
nie socjalizmu w Polsce.

Pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej naród polski wciela w życie 
Program Frontu Narodowego, zwycięsko rea­
lizuje Plan 6-letni, przekształca Polskę w kraj 
przodującej techniki, kultury i oświaty.

Pod wpływem olbrzymich przemian, jakie 
dokonały się i dokofiują w naszym kraju, zmie­
nia się oblicze narodu, a za tym i młodzieży 
Szybki jest wzrost jej poziomu politycznego 
i kulturalnego, wzrasta nieustannie jej bojo- 
wość, aktywność polityczna i produkcyjna, jej 
ofiarność w pracy dla Ojczyzny.

Młodzież wzmaga swe wysiłki w walce o 
realizację Programu Frontu Narodowego 
Najlepsi przodujący ZMP-owcy zwracają się
0 przyjęcie w szeregi Partii, wiernej i nieza­
wodnej realizatorki idei i nauk Lenina Stalina 
w Polsce Ludowej Dziesiątki tysięcy chłopców
1 dziewcząt wstąpiło ostatnio do szeregów 
Związku Młodzieży Polskiej.

Przed nami stoją trudne i odpowiedzialne 
zadania. Główne zadanie — to walka o peine, 
rytmiczne wykonywanie 4 roku Planu 6-let­
niego. to walka o umocnienie naszego państwa 
ludowego. Decydujące dziś odcinki walki
0 plan to węgiel, stal, chemia, kolejnictwo. Na 
wsi podstawowe zadania, to walka o wzrost 
produkcji rolnej, o rozbudowę i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, o pełne wykonanie 
przez wieś obowiązków wobec państwa.

Realizacja zadań budownictwa socjalistycz­
nego odbywa się w ostrej walce klasowej Suk 
cesy naszego budownictwa, rosnąca siła Fron­
tu Narodowego wywołują wściekłość imperia 
listów amerykańskich i ich popleczników, któ­
rzy mobilizują przeciwko Polsce Ludowej i ca­
łemu obozowi pokoju wszystkie ciemne siły 
reakcji, podsycają odwetowe dążenia neohiile- 
rowców z Bonn, używają zdrajców narodu pol­
skiego do organizowania szpiegostwa, dywer­
sji, sabotażu — prowadzą oszczerczą propa- 
gandę'przeciw władzy ludowej.

Oparciem w kraju dla wrogich, antypolskich 
poczynań są kułacy i spekulanci, którzy coraz 
bardziej izolowani i wypierani, chcą za wszel­
ką cenę utrzymać możność wyzysku biednych
1 średniorolnych chłopów, możność łupienia 
ludzi pracy przy pomocy spekulacyjnych cen

Żerując na pozostałościach ciemnoty, żabo 
bonach, starych nawykach i przesądach, wrogo­
wie ludu usiłują podważyć jedność narodu w 
walce o rozkwit, silę i ugruntowanie niepodle­
głości Ojczyzny

Elementy zdemoralizowane — bumelanci, 
nieroby, warchoły, chuligani, złodzieje mienia 
społecznego — to świadomi, lub nieświadomi 
sprzymierzeńcy zaciekłych wrogów naszego 
socjalistycznego budownictwa.

Naczelnym zadaniem Związku Młodzieży 
Polskiej, powierzonym nami przez Partię jest 
wychowanie młodego pokolenia w walce 
z wrogami ludu, pozostałościami starego 
ustroju i reakcyjnej, antynarodowej ideologii 
— o zbudowanie socjalizmu.

W dziele wychowania młodzieży i jej mobi­
lizacji do budownictwa socjalistycznego duży 
jest wkład naszej organizacji, ale wobec ro­
snących nieprzerwanie zadań, poziom politycz­
nymi organizacyjny naszej pracy niejednokrot­
nie nie nadąża za wzrostem ideologicznych, 
politycznych i kulturalnych potrzeb młodzieży. 
W wyniku dotkliwych braków w działalności 
wielu ogniw organizacji, ZMP nie zawsze po­
trafi -podchwycić i rozwinąć inicjatywę mło­
dzieży oraz niedostatecznie kieruje rosnącą 
aktywnością polityczną i produkcyjną przodu­
jących grup chłopców i dziewcząt.

Ż r ó d t e m ■ b r a k ó w w p r a c y  Z M P  
j e s t  w c i ą ż  s ł a b a, n i e s,y s t e- 
m a t y c z n a, n i e d o s t a t e c z n i e  o- 
f e n s y w n  a p r a c a  p o l i t y c z n o -  
w y.c h o w a w c z a n a s z e j  o r g a- 
n i z ą c j i w ś r ó d  m a s  m ł o d z i e ż y .

Metgdy naszej pracy wśród mas młodzieży 
są często powierzchowne, bez dostatecznej 
troski o głęboką i systematyczną pracę poli­

tyczno-wychowawczą. Nie zawsze intensywne 
tętno życia ideologicznego wewnątrz organi­
zacji, niedostateczna troska o wysoki poziom 
ideowy członka ZMP oraz objawy zastępowa­
nia pracy polityczno-wychowawczej metodami 
administrowania i komenderowania są przy­
czyną niedostatecznego w wielu wypadkach 
oddziaływania ZMP na młodzież niezorga- 
riizowaną. Nadmierne tu i ówdzie rozbudowa­
nie aparatu organizacyjnego Związku prze­
szkadzało częstokroć w wychowaniu szerokie­
go aktywu nieetatowego, co w niemałej mie­
rze decyduje o powodzeniu pracy organizacji 
i umacnia jej więź z masami młodzieży.

Oderwanie niektórych instancji ZMP od mas 
młodzieży, praca zrywami, od kampanii do 
kampanii, brak kontroli wykonania uchwał oraz 
rytmicznej pracy powodują niedostateczny 
i często nieprawidłowy wzrost szeregów ZMP.

W wielu województwach szeregi nasze ro­
sną żywiołowo, przede wszystkim tam, gdzie 
łatwiej, nie zaś tam, gdzie to jest najbardziej 
konieczne. Niewłaściwy jest skład socjalny 
i szczególnie słaby wzrost szeregów ZMP 
w województwach: Białystok, Warszawa, Kiel­
ce, Lublin, Łódź.. Rażącym przykładem jest or­
ganizacja białostocka, w której młodzież 
urzędnicza zorganizowana jest w 70%, a sto­
pień zorganizowania młodzieży wiejskiej wy­
nosi 4,5% mimo że jest to województwo o cha­
rakterze wiejskim.

U s u n i ę c i e  w s k a z a n y c h  b r a ­
k ó w  i n i ę d o m a V a ń w  p r  a cy 
j e s t  w a r u n k i e m  z w i ę k s z e n i a  
p r ę ż n o ś c i  i  b o j o w o ś c i  Z M P  
j a k o  m a s o w e j ,  p o l i t y c z n o -  
w y c h o w a w c z e j ,  r o b o t n i c z o -  
c h ł o p s k i e j  o r g a n i z a c j i ,  w a ­
r u n k i e m  z w i ę k s z e n i a  w y s i ł ­
k ó w  m ł o d z i e ż y  w  w a l c e  o s o ­
c j a l i s t y c z n ą  P o l s k ę .

W celu zlikwidowania tych braków Zarząd 
Główny Związku Młodzieży Polskiej wysuwa 
przed wszystkimi instancjami i organizacjami 
ZMP następujące zasadnicze zadania:

I .  R o /is iep is ji i podnieść  
n a  wyższy p o z io m  p ra c ę  
p o lityczn o  - w ychow aw czą,
Partia uczy nas, że praca polityczno-wycho­

wawcza to główne zadanie, to podstawa wszy­
stkich osiągnięć.

Trzeba nam głębiej i konsekwentniej studio­
wać i uzbrajać się w oręż marksizmu lenini- 
zmu i śmielej wychowywać w tym duchu całą 
organizację. Wszechstronniej i uporczywiej 
rozwijajmy pracę nad wpajaniem młodzieży 
naukowego światopoglądu, pomagajmy jej wy­
zwalać się szybciej z niewoli przesądów i za­
bobonów, wyrabiać w sobie wiarę w twórcze, 
nieograniczone możliwości człowieka.

Stalinowski hart i bezgraniczne oddanie 
sprawie.ludu, nieugiętość wobec wrogów, mę­
stwo i odwaga, wielka miłość i troska o czło­
wieka, pracowitość, prostota i skromność — 
oto cechy, które powinniśmy zaszczepiać mło­
dzieży.

Stoi więc przed nami zadanie wychowania 
odważnych, nieugiętych bojowników o idee 
Partii, gorących patriotów Ludowej Ojczyzny, 
głęboko kochających Związek Radziecki, czuj­
nych i pełnych nienawiści do wrogów naszego 
kraju, ludzi o socjalistycznym stosunku do 
pracy i mienia społecznego, wolnych od prze­
sądów i zabobonów, gotowych oddać wszyst­
kie swe siły dla sprawy socjalizmu i pokoju

Tą treścią polityczną przepoić trzeba wszy­
stkie dziedziny naszej pracy wśród młodzieży 
' dzieci.

Musimy stale pamiętać o tym, że szeroka 
praca polityczno-wychowawcza przynosić po­
winna wzrost aktywności młodzieży w pro­
dukcji, w walce o przebudowę wsi, o zdobywa­
nie wiedzy — że bez pracy polityczno-wycho­
wawczej wzrost ten jest niemożliwy.

Nie może być takiej pracy kół zetempow- 
skich i drużyn harcerskich, która riie byłaby 
nasycona treścią polityczną. Dotyczy to, rzecz 
jasna, również pracy sportowej i świetlico­
wej. ' Cala praca organizacyjna ZMP winna 
służyć wcieleniu w życie idei przewodnich 
Związku.

Wzmożenie pracy politycznej wymaga wiel­
kiej troski o polityczne i organizacyjne 
umocnienie szkolenia ideologicznego ZMP, 
o rozszerzenie jego zasięgu. Trzeba upowszech­
nić, piękną inicjatywę organizowania kółek 
studiowania życiorysu Towarzysza Stalina. 
Szkolenie musi stać się jednym z najważniej­
szych obowiązków członków ZMP, sprawą 
ciągłego zainteresowania wszystkich instancji, 
całego aparatu i aktywu.

Jedną z głównych dźwigni polepszenia pra­
cy polityczno-wychowawczej ZMP winna stać 
sie nasza prasa młodzieżowa. Troska o po­
ziom i rozwój naszej prasy młodzieżowej, 
o wzrost skuteczności oddziaływania i autory­
tetu naszego centralnego organu „Sztandaru 
Młodych“ , sprawa coraz szerszego docierania 
„Sztandaru Młodych“  przede wszystkim do

młodych robotników — musi być sprawą ca­
łej naszej organizacji, wszystkich instancji, 
aktywu. Musimy podnieść na wyższy poziom 
czytelnictwo prasy, wypowiedzieć zdecydowa­
ną walkę lekceważeniu prasy i czytelnictwa, 
upowszechnić wszelkie słuszne formy wykorzy­
stania prasy młodzieżowe).

Trzeba polepszyć jakość i zwiększyć ilość 
odczytów dla młodzieży i przestrzegać zasady, 
że częste wygłaszanie odczytów i pogadanek 
to jeden z ważnych obowiązków każdego pra­
cownika i aktywisty zetempowskiego.

W zakładach pracy, w gromadach, szkołach 
i uczelniach tpzeba wytwarzać atmosferę ży­
wych i gorących dyskusji, na tematy politycz­
ne i światopoglądowe, dyskusji nad książką, 
artykułami z prasy, filmem i sztuką.

Stałą troską organizacji ZMP winno być 
organizowanie rozrywek i wypoczynku mło­
dzieży, rozwijanie pracy sportowej i kultural­
no-artystycznej, przenikniętych zetempowską 
atmosferą wychowawczą.

83. Z m ’c itié  siyl p rac y , 
Mísaaenraé wćęź Z M P  
z m asaraii m ło d z ieży

Opierając się na stalinowskich naukach tow 
Bierut wskazał na V III Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR:

,,Aby hasła P ar l i i  po ryw a ły  masy ł  wzma 
g a ły  ich aktywność społeczną — trzeba, by 
członkow ie P a rt ii po g łęb ia li i  zacieśn ia li 
więź z m asam i pracującym i, aby starannić- 
an a lizow a ti doświadczenia ich pracy, aby 
p rzys łu ch iw a li się ich uwagom, i  wypow ie­
dziom , aby nie t łu m ili ich k ry ty k i — na od 
w ró t, aby pobudza li je do krytyczne j ocena 
pracy poszczególnych organów  pa rty jnych  
i  państwowych — i  uby ucząc masy, uczyli 
się rów nież od mas i w ie rz y li w ich s iły  
twórcze

„Zacieśnien ie  w ięz i z m asam i — to na j­
ważnie jsza ręko jm ia nieustannego wzrostu  
s iły  P a rtii" .

Ucząc się na wielkich doświadczeniach na­
szej Partii, umacniajmy nieprzerwanie naszą 
więź z masami młodzieży. Więź ZMP z mło­
dzieżą nie może ograniczać się tylko do ko­
lejnych akcji i kampanii. Umacnianie więzi 
z masami młodzieży wymaga wytrwałej i ry t­
micznej pracy wszystkich instancji ZMP. 
Zmienić siyl pracy, umocnić więź z masami 
młodzieży można jedynie poprzez skupianie 
wokół ’zarządów ZMP szerokiego aktywu nie­
etatowego, którego działalność wespół z kadrą 
organizacyjną decyduje o prężności i oddzia­
ływaniu ZMP.

W organizacjach ZMP-owskich jest wiele 
ofiarnych chłopców i dziewcząt, którzy z za­
pałem wykonują przydzielone im zadania. Sta­
nowią oni ogromną sifę i nieraz już brali 
udział w wielkich kampaniach politycznych. 
Nurtuje ich głęboka potrzeba aktywnej pra­
cy w ZMP. Taj potrzebie trzeba dać ujście 
i wyzwolić w ten sposób ogromne rezerwy dla 
wzmożenia pracy politycznej w masach mło­
dzieży. Z szeregów tych młodych ludzi po­
winien rozwijać się i krzepnąć nasz aktyw 
ZMP-owski, z którym należy systematycznie 
prącować, który trzeba troskliwie wychowy­
wać. instancje ZMP powinny śmielej przydzie­
lać zadania swoim członkom w codziennej 
pracy Związku. Troska o polityczny i orga­
nizacyjny wzrost aktywú nieetatowego, o 
wzrost aktywności szerokiej rzeszy członków 
ZMP, to w ażne i odpowiedzialne zadanie 
wszystkich instancji ZMP.

Pewne przerosty w aparacie etatowym ZMP 
stanowiły zawadę w pracy i nie sprzyjały uru­
chomieniu licznego aktywu nieetatowego po­
wodując objawy „zurzędniczenia“ apara­
tu. Zarząd Główny ZMP zmierzając do usu­
nięcia tych wadliwości postanawia znacz­
nie ożywić pracę polityczną, krytykę i 
samokrytykę oraz wzmocnić demokrację 
wewnątrzorganizacyjną. Równocześnie Za­
rząd Główny postanawia znieść etaty prze­
wodniczących zarządów gminnych oraz ogra­
niczyć etaty w pozostałych instancjach do Za­
rządu Głównego włącznie. Pieczołowite po­
głębianie demokracji wewnątrzorganizacyjnej 
oraz oparcie naszej pracy na szerokim akty­
wie nieetatowym dobrze przygotowanym po­
litycznie i powiązanym ściśle z masami mło­
dzieży — to podstawowy warunek poprawie­
nia naszego stylu pracy, zlikwidowania kam­
panijności i przejawów biurokratyzmu.

Trzeba w ZMP zerwać z liberalizmem wobec 
instancji i pracowników oderwanych od mło­
dzieży, bezwzględnie rozprawiać się z biuro­
kratyzmem, samowolą, zarozumialstwem, bez­
dusznością, kumoterstwem, surowo karać jęd-

nostki zdemoralizowane; Uwolnić trzeba a pa* 
rat od tych wszystkich, którzy podrywają za­
ufanie młodzieży do organizacji.

Rozwijajmy szeroko w instancjach, aktywie 
i kolach ZMP krytykę i samokrytykę, która 
pomoże nam rozprawić się z bezdusznością 
i wychowywać bojowych i zahartowanych akty­
wistów ZMP.

Umacniajmy więź z masami poprzez rozwi­
janie demokracji wewnątrz - organizacyjnej, 
przestrzeganie ściśle zasady wybieralności 
wiadz, składanie przez nasze władze organi­
zacyjne sprawozdań przed młodzieżą oraz po­
przez podnoszenie świadomej dyscypliny mas 
członkowskich w naszych szeregach i rozwi­
janie gospodarskiego stosunku ZMP-owców 
do spraw całej organizacji.

Aktywistów naszych cechować winna żarli­
wa ideowość i głęboka troska o młodzież i jej 
sprawy. Aktywista ZMP nie może przechodzić 
obojętnie obok nieporządków, braków, niedo­
magam których niemało jest jeszcze w wielu 
Domach Młodego Robotnika, bursach f  innych 
skupiskach młodzieży.

Aktywność ZMP-owców, ich osobisty przy­
kład i ideologiczne oddziaływanie na nie- 
zorganizowanych, skrupulatne wykonywanie 
uchwał i dyrektyw — to. naturalna podstawa 
stałego i prawidłowego wzrostu szeregów 
ZMP. Rosnąca aktywność całej młodzieży oraz 
prawidłowy wzrost szeregów ZMP to decy­
dujące mierniki skuteczności naszej pracy po­
litycznej i wychowawczej w masach młodzieży.

Szczególnie ważne i niezbędne jest popra­
wienie składu socjalnego ZMP. Chodzi o to, 
aby najliczniejszą, najsilniejszą Irzonową 
i stale rosnącą grupę w ZMP stanowiła mło­
dzież robotnicza. Natęży skupić uwagę in­
stancji na wielkich budowlach Sześciolatki, ze 
szczególnym uwzględnieniem kopalń i hut. 
Należy dążyć do wzrostu szeregów ZMP na 
wsi, w szkołach zawodowych i wyższych 
uczelniach. Bazą dla wzrostu ZMP na wsi 
winny być zwłaszcza hufce SP i Ludowe Ze­
społy Sportowe.

O każdego zdolnego i dobrego chłopca czy 
dziewczynę musi walczyć uporczywie i cier­
pliwie każda organizacja i każdy członek 
ZMP.

Ważnym naszym zadaniem jest szybka po­
prawa naszej pracy w pięciu zapóź.nionych wo­
jewództwach (Białystok, Warszawa, LuBlin, 
Kielce, Łódź). W tych województwach po­
trzebny jest znacznie większy i lepiej zorga­
nizowany wysiłek w pracy politycznej z mło­
dzieżą. Chodzi o to, aby wzrost aktywności 
politycznej młodzieży szed! w parze z dużym 
wzrostem ekonomicznym tych terenów.

O wzmożeniu pracy polityczno-wychowaw­
czej i umocnieniu więzi ZMP z masami mło­
dzieży, decyduje ideowa postawa i ofiarna, bo­
jowa praca aktywu ZMP-owskiego. Cały 
aktyw Związku musi zrozumieć i stale pamię­
tać o tym w pracy wśród młodzieży, że praca 
polityczno-wychowawcza, przekonywanie mło­
dzieży, wtaczanie jej do czynnej i świadomej 
pracy i walki na rzecz Polski I udowej, lo 
odpowiedzialny odcinek frontu walki klasowej. 
Do walki tej trzeba iść przygotowanym, uzbro­
jonym w znajomość teorii marksizmu-leniniz- 
mu, znajomość nieśmiertelnych nauk Towa­
rzysza Stalina.

Towarzysz Stalin w roku 1925 wskazał 
komsomolcom:

„...s tud iow anie  len in izm u, szkolenie le n i­
nowskie jest na jn iezbędnie jszym  warunkiem  
przekształcenia obecnego aktyw u komso- 
m olskiego w aktyw  p raw dziw ie  len inow ski, 
któ ry  p o tra fi wychowywać w ie lom ilionow ą  
m łodzież komsomolską w duchu dyk ta tu ry  
pro le ta ria tu  i  kom unizm u

Podstawowa część naszego aktywu coraz 
bardziej przyswaja sobie wskazania naszej 
Partii i nauki Towarzysza Stalina. Nie można 
niczym usprawiedliwić tych pracowników apa­
ratu, którzy nie pracują nad sobą i przez swe 
nieuctwo pozostają w tyle za rozwojem mło­
dzieży. Trzeba, alty aktyw ZMP-owski poświę­
cił wszystkie swe siły i zdolności, całv mło­
dzieńczy zapal sprawie wychowania młodego 
pokolenia Polski Ludowej, sprawie jak najpeł- 
riiejszego udziału młodzieży w realizacji pięk­
nych i porywających zadań, które stoją przed 
naszym pokoleniem.

Naprzód pod kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, pod przewodem 
Tow. Bieruta do walki o wielkość i szczęście 
naszej Ojczyzny, do walki o pokój i socjalizm!

ZARZĄD GŁÓWNY 

ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, czerwiec 1953 r.



0 wzmożenie pracy polityczno-wychowawczej
1 umocnienie więzi ZMP z masami młodzieży

Skrót re fe ra tu  sekretarza ZG  ZMP toru. T. W egnera  rozgłoszonego na X II  Plenum  ZG  ZMP
Towarzysze !
W  ciągu 8 la t w ładzy ludow ej, wśród 

naszej m łodzieży zaszły głębokie przem ia­
ny . W a lka  o zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego, k tó rą  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  Polsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
bo tn icze j prowadzą w  naszym k ra ju  
w szystkie  patrio tyczne s iły  narodu, 
ksz ta łtu je  m łode pokolenie Polski o no­
w y m  obliczu m ora lno-po litycznym .

Do bezpowrotnej przeszłości należy 
obraz m łodzieży po lskie j, k tó rą  ka­
p ita liz m  pozbaw ił godności lu dzk ie j, k tó ­
rą  uczono pokory  wobec wyzyskiwacza, 
służalczości i uniżoności wobec tzw . 
„zachodniej k u ltu ry “ . Niesposób porów­
nać m yśli, marzeń i  p lanów  osobistych 
m łodzieży skute j łańcucham i w yzysku 
w  Polsce pod rządam i ka p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików , z m yślam i i  uczuciam i m ło ­
dzieży w  Polsce Ludow ej. Naszych chłop­
ców' i  dziewczęta napawa poczucie głę­
bok ie j dum y z osiągnięć narodu po lsk ie­
go. k tó ry  ze rw a ł pęta krępujące jego 
rozw ó j i  naw iązuje do na jp iękn ie jszych 
■wzlotów w  swych dziejach, do śm ia łych 
osiągnięć 'postępowej m yś li, do p ięknych 
t ra d y c ji bohaterskich w a lk  wolnościo­
w ych.

Praca dia Ojczyzny 
-  sprawą honoru m łodzieży

D zięki w ładzy ludow ej odzyskaliśm y 
poczucie w łasne j godności i wartości, 
czujem y się gospodarzami swej O jczyzny, 
w spó łodpow iedzia lnym i za je j losy. 
P różn iak ży jący wygodnie cudzym kosz­
tem  —  idea ł św iata, gdzie rządzi p ie­
n iądz — n ie  jest dla naszej m łodzieży 
wzorem  i  ideałem, a ja ło w y  rom antyzm  
kow bo jów  nie  zachwyca je j. Praca dla 
O jczyzny, budowanie nowego, p ię k n ie j­
szego życia sta je  się d ia  n ie j coraz bar­
dz ie j sprawą honoru, drogą do s ław y 
i  uznania przez cały naród. M łodzież w y­
da je  w a lkę  starym  porządkom , stęch liź- 
n ie  i  ru p ie c ia rn i św iata kap ita lis tycz­
nego.

Ambicja pionierstwa, pracy na naj­
trudniejszych, najbardziej odpowiedzial­
nych posterunkach naszego budownic­
tw a ogarnia coraz większe rzesze mło­
dzieży. Głęboko wymownym jest fakt, 
że w odpowiedzi na Apel Zarządu Głów­
nego ZM P tysiące młodych ludzi zgło­
siło się do pracy na najtrudniejszych 
odcinkach naszej w alki o plan —  do 
kopalń, zakładów metalowych i chemicz­
nych lub postanowiło szturmować naj­
trudniejsze zagrożone odcinki produkcji 
w  swoim zakładzie.

Młodzież nasza coraz Śmielej szturmu­
je twierdzę nauki, poszukuje prawdy, 
pragnie poznać i zrozumieć prawa rzą­
dzące światem. Maszyny, technika, naj­
doskonalsze w ytw ory myśli ludzkiej po­
ciągają naszą młodzież, która w  swoich 
marzeniach zespoliła swe plany osobiste 
z losami Ojczyzny. Chce ona dokonać dla 
kra ju  rzeczy wielkich i niezwykłych, w y­
najdywać nowe bogactwa w  naszej zie­
mi, konstruować wspaniałe maszyny, 
przekształcać ojczysty krajobraz, zmie­
niać i regulować bieg naszych rzek. Te 
marzenia naszej młodzieży, to marzenia 
patriotów, to marzenia pokolenia wyzwo­
lonego kraju. To marzenia ludzi, którzy 
czują się zespoleni z wszystkimi walczą­
cymi o postęp i pokój narodami i mają  
ambicję wnieść do tej w alki godny 
wkład.

Nasza m łodzież jest coraz ba rdz ie j czu­
ła  na ludzką krzyw dę, coraz ostrzej rea­
gu je na ob jaw y b iu ro k ra c ji i bezdusznoś­
ci, któ rych jest jeszcze u nas niemało. 
Coraz śm ie lej występuje ona z k ry ty k ą  
różnych braków  i nieporządków . Coraz 
skutecznie j walczy o ich usunięcie.

O now ym  obliczu naszej m łodzieży ze 
szczególną s iłą  m ów i w zrost je j a k ty w ­
ności po lityczne j i  p ro du kcy jne j. Po 
śm ie rc i towarzysza S talina , nasza m ło ­
dzież ból po strac ie  swego w ielkiego 
przy jac ie la  postanow iła przekształcić W 
siłę dla w a lk i o rea lizację Jego wskazań. 
Toteż dz ies ią tk i tysięcy m łodych ludz i 
postanow iło  prosić o p rzy jęc ie  do ZMP. 
aby jeszcze g łęb ie j poznać cele naszej 
w a lk i, stać się św iadom ym i bo jow nikam i 
■wielkiej spraw y S talina .

W raz z całą k lasą robotniczą, p racu­
ją cym  chłopstw em  i  in te ligencją , m łodzi 
rob o tn icy  i  c h ło p i, pode jm ow ali masowo 
długookresow e zobowiązania p ro d u kcy j­
ne. Św iadczy to n ie w ą tp liw ie  o g łębokim  
pa trio tyzm ie  naszej m łodzieży, o je j od­
da n iu  spraw ie  k lasy  robotniczej, kroczą­
cej pod sztandaram i Len ina - S ta lina  pod 
k ie ro w n ic tw e m  towarzysza B ie ru ta ,
0  je j zaufan iu i p rzyw iązan iu  do p a rtii
1 w ładzy ludow ej, do je j p o lity k i sojuszu, 
p rz y ja ź n i i  b ra te rs tw a z ZSRR.

Ten w zrost świadom ości po lityczne] 
j  ak tyw nośc i m łodzieży w  naszym bu­
d o w n ic tw ie  łączy się ściśle z całokszta ł­
tem  przem ian dokonyw ujących się w  na­
szym  k ra ju . W ydobyw am y Polskę z Za­
co fan ia  i  k roczym y szybko i  śm ia ło na­
przód. P rzekształcenie naszego k ra ju  
7. ro ln iczo-przem ysłow ego w  k ra j przodu­
jącego, nowoczesnego przem ysłu, techn i­
k i  i  ro ln ic tw a , w  k ra j w ie lk ie j m eta­
lu r g i i  i  w ie lk ie j chem ii, n iespotykane 
do tąd  tem po rozw o ju  naszej k u ltu ry  
i  ośw ia ty, rad yka lna  zm iana w  położe­
n iu  m łodzieży w  Polsce Ludow e j — 
w szystko  to posiada decydu jący w p ły w  
na w zrost św iadom ości m łodego poko­
len ia .

W  wychowaniu m łodzieży, w  kszta łto­
w a n iu  je j now ych  w a rtośc i m ora lnych 
i  po litycznych , w  m ob ilizow an iu  do o fia r­
ne j w a lk i o budow n ic tw o  socjalizm u, 
d u ży  jes t udz ia ł naszego związku. Jest 
rzeczą niezaprzeczalną, że zetempowcy 
w  fabrykach, szkołach, uczelniach, na 
wsi stanowią przodujący oddział w ma­
gach młodzieży, że swym przykładem  
zagrzewają liczne rzesze niezorganizowa- 
nej młodzieży do ofiarnej i pełnej po­
święcenia w a lk i dla dobra narodu. Tow. 
W ik to r Saj —  m onter-eiekiryk z Zakła­
dów Starachowickich, który zainicjował 
ruch współzawodnictwa pod hasłem: „Nie 
wypuszczę braku“ —  to zetempowicc. 
Tow . Wojciech W inkiel, laureat nagro­
dy państwowej I I  stopnia, czołowy kom­
bajnista z kopalni „Zabrze-Zachód“. to 
także zctempowiec. Czołowi młodzi górni­
cy: Bernard Koloch, Jerzy Chmura, Hen­
ry k  Szmatłoch, tkaczka Krystyna Sojew- 
*isą —  Inicjatorka ruchu wieiowarsztato- 
woścl, czołowy ślusarz racjonalizator Sta­
nisław' Brzeziński i w ielu innych zetem- 
yowców —  to ludzie, których wychowała

nasza organizacja i z których dumny jest 
nasz naród.

Słaba praca
polityczno - wychowawcza  
wielu organizacji ZMP — 
powodem nienadążania  

za potrzebam i m łodzieży
A le  - w raz ze wzrostem  świadomości 

m łodzieży, rosną je j po trzeby ideologicz­
ne, po lityczne i  ku ltu ra ln e , rosną je j w y ­
m agania wobec organ izacji i a k tyw is tó w  
ZMP. M łodzież zwraca się do nas coraz 
częściej o pomoc w  rozw iązyw an iu  tru d ­
nych problem ów  św iatopoglądowych.

W  tysiącach lis tó w  nadsyłanych do 
naszych ins tanc ji i do prasy młodzieżo­
w ej, m łodzi dopytu ją  się o spraw y do­
tyczące cha rakteru  now ych stosunków 
m iędzy ludźm i. M łodzież chce wiedzieć 
ja k  żyć po nowemu, ja k  rozw iązyw ać 
n iek tó re  skom plikow ane prob lem y ży­
ciowe. Coraz częściej zw raca ją  się do nas 
m łodz i ludzie o w y jaśn ien ie  n iek tó rych  
zagadnień p o lity k i naszego rządu, sy­
tu a c ji m iędzynarodowej, zagadnień do­
tyczących w ojen, poko ju , m ożliwości po­
kojowego w spó łis tn ien ia  dwóch syste­
m ów  itp .

Rosną potrzeby k u ltu ra ln e  m łodzieży, 
k tó ra  dąży do lepszego życia, chce wziąć 
czynny udz ia ł w  dokonującej się w  na­
szym k ra ju  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Duży 
jest pęd m łodzieży do-organizow ania ży­
cia św ietlicowego, zespołów czyte ln i­
czych, artystycznych , sportow ych i  in ­
nych.

Czy wszystkie ogniwa naszej organiza­
c ji swoją pracą da ją  odpowiedź na te  
spraw y nu rtu ją ce  młodzież? Czy dosta­
tecznie zaspokajają one rosnące potrze­
by i wym agania m łodzieży? Trzeba 
s tw ie rdz ić  stanowczo, że nie. ,

N iek tó re  ogniw a ZM P -ow skie  n ie  do­
strzegają przem ian zachodzących wśród 
m łodzieży, n ie  dostrzegają rosnących po­
trzeb m łodzieży, n ie  zaspokaja ją swą 
pracą tych  potrzeb, n ie  podnoszą dosta­
tecznie poziomu swej pracy i  n ie  rozw i­
ja ją  dostatecznie zdrow e j in ic ja ty w y  
i  ak tyw nośc i m łodzieży. Jednym  z cha­
rakterys tycznych p rze jaw ów  tego nie 
nadążania je s t zbyt s laby j  n iep raw id ło ­
w y  często wzrost naszych szeregów.

W zrost naszych szeregów —  to spraw - 
dzian skuteczności naszej p racy po litycz- 
no-wychowawczej w  masach m łodzieżv. 
Tymczasem organizacja nasza n ie  w y ­
wiązała się z zadań nakreślonych przez 
Radę Naczelną Z M P  w  1950 r. w  dzie­
dzin ie  rozbudow y swoich szeregów. W ie­
le jest ta k ic h  zakładów  pracy i  gm in, 
gdzie liczba członków  organ izac ji n ie 
wzrasta od dłuższego czasu.

W  FSC im . Bolesława B ie ru ta  pracu ie  
20-letn i Ryszard Stec. Jest przodu j ącvm 
ślusarzem, w y ra b ia  przecię tn ie 250 proc. 
no rm y i jest zarazem dobrym  sportow­
cem, wesołym  i  łu b ia n ym  w spó łtow arzy­
szem pracy. N ik t  z zarządu zakładowego 
ZM P  n ie  m ógł odpowiedzieć dlaczego 
Stec nie należy .do ZMP. Stec, podobnie 
Jak  n iek tó rzy  in n i, m ia ł szereg w ą tp li­
wości. Tow. Stec n ie  rozum ia ł np. klaso­
w e j treśc i U chw a ły  Rządu w  spraw ie 
podw yżk i płac i  reg u lac ji cen. Czy to 
znaczy, że tow . Stec b y ł z łym  patrio tą? 
Oczywiście nie. Swój g łęboki pa trio tyzm  
i  p rzyw iązan ie  do naszej sp raw y 'wyra­
żał w  .sposób w ym ow ny —  w  produkc ji. 
Sprawa _ polega na tym , że towarzysze 
z ZM P  n ie  p róbow a li z n im  porozm awiać 
szczerze, wysłuchać jego w ą tp liw ośc i 
l  pomóc je  usunąć. N ie liczne opory 
w s trzym yw a ły  -tow. Steca przed wstąpie­
niem  do organizacji. Po zgonie tow arzy­
sza S ta lina , Stec z w łasne j in ic ja ty w y  
poprosił o dek la rac ję  członkowską, a w  
podaniu o p rzy jęc ie  do Z M P  napisał: 
„w  c h w ili tak  c iężkie j d la  narodu po l­
skiego i  całej postępowej ludzkości pra­
gnę w stąp ić  w  szeregi ZM P, aby z n im  
przodować w  pracy i  św iecić p rzyk ła ­
dem, aby skup ić się bardzie j w okó ł Par­
t i i  i  Rządu“ . Swoje w stąp ienie do ZM P  
Stec poparł czynem — w  m arcu w yko­
na} 300 proc. swego planu.

W ie lu  m łodych ludz i, podobnie ja k  
tow. Stec, oddanych Polsce Ludow ej, ale 
m ających w iększe lu b  m niejsze opory 
pozostaje jeszcze poza zasięgiem naszego 
oddzia ływ ania, poza naszym i szeregami. 
N iem ało jest jeszcze tak ich  m łodych lu ­
dzi, k tó ry m  trudności i  k ło po ty  dn ia co­
dziennego przesłania ją zasadnicze, prze­
łom owe osiągnięcia naszego narodu. 
P rzyk ład  - tow . Steca i  inne podobne 
p rzyk ład y  świadczą o tym , że w ie le  orga­
n izac ji zetempowskich nie  spełn ia ro li 
politycznego k ie ro w n ika  m łodzieży, n is  
w a lczy z dostatecznym uporem  o dopro­
wadzenie do każdego młodego człowieka 
p ięknych ide i naszej P a rtii po to, by 
zapalić w  n im  ogień w a lk i o wcielenie 
w  życie tych idei.

Skończyć z lekceważeniem  
zagadnień ideologicznych 

i politycznych
Gdzie należy doszukiwać się przyczyn 

nienadążania n iek tórych ogn iw  naszego 
Zw iązku za rosnącym i potrzebam i m ło- - 
ęziezy i  co za tym  idzie, przyczyn sła­
bego naszego wzrostu?

Przyczyny te leżą w  słabości naszej 
pracy polityczno-wychowawczej, która 
jest wysoce niedostateczna i nic odpo­
wiada wymogom i potrzebom na obec­
nym etapie naszego rozwoju.

Jakie są główne b ra k i w  naszej pracy
po lityczno-wychowawczej?

PO PIERW SZE: nasza praca polityczno- 
wychowawcza jest często płytka i po­
wierzchowna. Znaczy to, że niedostatecz­
nie wyjaśniamy młodzieży istotną treść 
i cel tych zadań, z którymi do niej idzie­
my, że pracę polityczną i wyjaśniającą 
próbujemy tu i ówdzie zastąpić metoda­
mi komenderowania j administrowania. 
Można by dla przyk ładu przytoczyć w y ­
stępujące często u nas p róby  b iu ro k ra ­
tycznego organizowania w śród m łodzieży 
współzawodnictwa pracy, bez uświado­
m ienia m łodzieży głębokiego, po lityczne­
go jego sensu. T ak ie  współzawodnictwo 
to oczyw iście ty lk o  s łom iany ogień, k tó ­
ry  da je n iew ie le  poza e fekc ia rsk im i i  b ły ­
s k o tliw ym i liczbam i. A k ty w  zetempowski 
nie rozum ie w  pełn i, że u źródeł każ­
dego trwałego sukcesu leży głębo­
ka praca polityczna, praca wycho­
wawcza i wyjaśniająca i że ona decydu­
je o naszych zwycięstwach.
. W ynika to z niedostatecznego zrozu­

mienia przez część naszego aktywu 
ogromnej roli ideologii marksistowsldej, 
idei naszej Partii w mobilizowaniu mło­
dzieży do realizacji zadań produkcyjnych,

B yw a ją  w yp a d k i w ręcz lekceważącego 
stosunku do zagadnień ideolog icznych 
i  po litycznych. Świadczą one o dużej 
n iedo jrza łośc i po lityczne j n iek tó rych  
ak tyw is tó w , k tó rzy  w  ten sposób u k ry ć  
chcą w idoczn ie swoje n ieuctw o.

U źródeł naszej słabej pracy po litycz­
nej leży niekiedy brak w iary i zaufania 
do mas młodzieży. A k ty w is to m  zetem- 
pow skim  b ra k  jest n iek ie dy  śm ia łości 
i  odwagi, aby pójść do mas m łodzieży 
i  s taw iać przed n im i trudne  zagadnienia.

A ktyw  zetempowski nie rozumie czę­
sto, że kampanie i akcje powinny służyć 
sprawie podnoszenia poziomu ideowego 
członka organizacji. Chodzi o to, że w  
nawale^ organ izacyjnych i technicznych 
czynności n iek tó re  zarządy ZM P  tracą  
z oczu zasadnicze cele i założenia p o li­
tyczne naszego zw iązku i praca ich  p rzy ­
b iera w ąski, w y łączn ie  p ra k tyczn y  cha­
rak te r.

Towarzysze w  Sochaczewie np. chcąc 
koniecznie przeprowadzić zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w  te rm in ie  dopu­
śc ili do zebrania w  S pó łdzie ln i „M e ta lo ­
w iec", na k tó ry m  przewodniczący złożył 
ta k ie  dosłownie sprawozdanie: „N ied ługo 
jestem  przewodniczącym , m ało zebrań 
odbyw aliśm y, bo nie  ma św ie tlicy , a  ja 
p racu ję  na nocnej zm ianie. T rzech prze­
wodniczących zm ieniono. M n ie  jest t ru d ­
no pracować. Może ko ledzy uzupełn ią 
m oje sprawozdanie“ . Jasne jest, że ta ­
k ie j p racy po lityczno-w ychow aw cze j, k tó ­
ra  prowadzi do podobnych w ynaturzeń 
nie  możemy w  organ izacji tolerować.

W ysuwać przed m łodzieżą  
konkretne zadan ia  

w ynikające z w arunków  jej 
życia i je j zainteresow ań

PO D R U G IE : nasza praca polityczno- 
wychowawcza. jest często oderwana od 
potrzeb l zainteresowań młodzieży.
O rganizacje zetempowskie n ie  s taw ia ją  
przed m łodzieżą tych  prob lem ów  i  za­
gadnień, k tó re  ją  szczególnie n u rtu ją . 
Faktem  jest, że naw et Zarząd G łów ny 
n igd y  jeszcze w  sposób na leżyty  n ie  sta­
w ia ł przed organ izacjam i zetem powski- 
m i ta k ich  zagadnień żyw o in te resu jących 
m łodzież ja k : praca w  dziedzinie k u ltu ­
ry  fizyczne j i sportu  lu b  praca nad roz­
w ija n ie m  życia św ietlicowego.

Jest u nas w  organ izac ji n iezdrowa 
tendencja do staw ian ia  przed organiza­
c ja m i zetem pow skim i i  m łodzieżą ty lk o  
tych  spraw, k tó re  idą „z  gó ry“  —  w ysu­
wane są przez wyższe instancje. Za mało 
miejsca w  pracy instancji i organizacji 
zetempowskich zajmują te sprawy, które 
w yłaniają się ® bogatego życia młodzieży. 
M d ły  sposób staw ian ia  zagadnień oraz 
n ieuwzględnianie konkre tnych  zaintere­
sowań m łodzieży na danym  teren ie, po­
woduje, że zebrania nasze są często nud­
ne i nieciekawe. W yn ika  to stąd, że za 
potokiem  „pa p ie rków “ , k tó rych  jest 
u .t?a.s stanowczo za dużo. n iek tó rzy  a k ty ­
w iśc i przestają dostrzegać żyw y n u r t  ży­
cia m łodzieży z je j p rzeróżnym i zainte­
resowaniam i i  potrzebam i.

Różne są zainteresowania ł potrzeby 
m łodzieży w  zależności od je j w ieku, w  
zależności od tego, czy dz ia łam y w  m ie­
ście, czy na wsi, w  spó łdz ie ln i p roduk­
cy jn e j czy w  grom adzie w  k tó re j ch łop i ■ 
gospodarują in dyw idua ln ie . Chodzi o to, 
aby organizacje i instancje zetempow­
skie umiały uwzględniać te różnice 
w swojej pracy i wysuwać takie sprawy 
i zagadnienia, które w ynikają ze specy­
fik i danego środowiska, z konkretnej sy­
tuacji w  jak ie j młodzież żyje i pracuje.

PO TR ZE C IE : nierzadko występuje 
w  Z M P  nieumiejętność wiązania naszej 
pracy polityczno-wychowawczej z kon­
kretnym i zadaniami, jakie stoją przed 
organizacją i młodzieżą w je j fabryce, 
wiosce czy szkole. Praca po lityczno-w y- 
chowawcza toczy się w tedy ja k  gdyby na 
m arginesie życia m łodzieży, nie łączy się 
z je j pracą produkcy jną , a więc nie  bu- 
dzi w  n ie j głębokiego przekonania, że 
w łaśnie je j o fia rna  praca decydule 
° . zw ycięstw ie w  naszej walce. O derwa­
nie naszego szkolenia masowego od kon­
k re tnych  zadań i problem ów  stojących 
przed młodzieżą w  danym  środow isku 
jest z iod łem  naszej słabości na tym  od­
cinku.

B yw a często w  naszych organizacjach 
zetempowskich tak, że ciężar w ys iłków  
k ie ru je m y  albo na zagadnienia pracy 
p rodukcy jne j, albo na zagadnienia praev 
po litycznej. Gasimy w  ten sposób , po- 
Zar? “  ^ w. zależności od tego, gdzie ”one 
w ybuchają. Niedostatecznie zaś rozum ie­
m y, że m obilizow ać m łodzież do w a lk i
0 plan możemy tylko w oparciu o syste­
matyczną, wnikliwą, przekonywającą 
Pracę polityczną i wyjaśniającą, powiąza­
ną najściślej z zadaniami produkcyjnymi 
oraz z zainteresowaniami młodzieży.

Dużym brakiem w naszej pracy poli­
tyczno-wychowawczej jest to, że nie wy­
suwamy przed młodzieżą konkretnych 
zadań, które by w ynikały z głębokiej 
oceny nastrojów i różnorodnych zjawisk 
zachodzących wśród młodzieży. Faktem  
jest na przyk ład , że w  szeregu pow ia tów
1 w ojew ództw  zarysowały się dość w v- 
razne tendencje ucieczki m łodzieży że 
wsi. W  swoim  słusznym pędzie do aw an­
su, do w iedzy, m łodzież ta w idz i dła sie­
bie pe rspektyw y jedyn ie  w  odejściu ze 
wsi do m iasta. To oczywiście jest nie­
słuszne. Uprzem ysłow ienie otw iera  rzecz 
jasna o lb rzym ie  m ożliwości, ale nowa 
wnes spółdzielcza rozw ija jąca  się szybko 
w  naszym k ra ju , otw iera również przed 
młodzieżą  ̂w ie jską  niespotykane dotych­
czas m ożliwości rozw o ju  i  awansu spo­
łecznego na samej wsi. W raz z uspół- 
dzielczeniem wsi, stworzone zostaia 
w szystkie niezbędne w a ru n k i dla rady­
ka lne j zm iany położenia m łodzieży na 
wsi, stworzone zostają w a ru n k i dla szyb­
kiego rozw o ju  ku ltu ra lnego  m łodzieży
n4eJ^nle r - A le  Z tą  sprawą do m łodzieży n.e poszliśmy. Począwszy od Zarządu 
G łównego me us iłow aliśm y przygotować 
organ izacji do z likw idow an ia  t e k i  zjaw” - 
ska przez w ykazan ie  m łodzieży w ie isk ie i 
je j w span ia łych perspektyw  na w d  
związanych z szybkim  rozwoTem 
spółdzielczości p rodukcy jne j. To jest no- 
wazny b rak w  naszej p racy p o lityczM - 
wychowawczej. T ak ich  spraw, k tó rych  
w  naszej p racy wychowawczej nie podej­
m u jem y lu b  pode jm ujem y w  p ły tk i spo­
sób, jest sporo. Można by tu  wym ien ć 
sprawę istniejącego u n iek tó rych  m ło 
dych lu dz i wewnętrznego k o n flik tu  m ie­
dzy w ia rą  a nauką, sprawę w y s tę p u j« * ,  
go jeszcze s iln ie  w  n iektó rych  środow i­
skach k o n f lik tu  m iędzy s tarym i a m ło­
dym i, sprawę panoszącego się m  i  ówdzie

wśród m łodzieży b ik in ia rs tw a  i  awam tur- 
n ic tw a  oraz w ie le  in nych  z jaw isk.

Chodzi o to, by organ izacja  nasza w y ­
dobyw ała te skom plikow ane problem y, 
u jaw n ia ła  ich przyczyny, daw a ła  słusz­
ną odpowiedź ja k  spraw y te rozw iązy­
wać w  oparciu o ogólne założenia naszej 
ideo log ii, w  oparc iu  o naukow y pogląd 
na św iat, w  oparciu o m arks izm -len in izm .

Na tym  g łów n ie  polega nasze po litycz­
ne k ie ro w n ic tw o  młodzieżą.

PcSrsebna jest codzienna 
uporczywa, systematyczna 

praca polityczna wśród mas
m łodzieży

PO C ZW A R TE: dużą słabością na­
szej pracy polityczno-wychowawczej jest 
je j słaby zasięg i je j kampanijny cha­
rakter. Przykład tow. Steca wyraźnie 
wskazuje na pozostawanie niektórych 
grup młodzieży poza naszym zasięgiem. 
G rupy, k tó re  pozostają poza zasięgiem 
naszego ideologicznego oddzia ływ an ia  
stanow ią często po-datny grunt dla dzia­
ła lności wroga.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że przewa­
żająca część m łodzieży p rzy łączyła  się 
entuzjastycznie do naszego budow nictw a, 
ale błędem byłoby nie  dostrzegać, że w  
świadom ości części m łodzieży t k w i jesz­
cze w ie le  kap ita lis tycznych  obciążeń 
i  naw yków .

W ystępu je jeszcze dość często n iew łaś­
c iw y  u n iek tórych m łodych lu dz i stosu­
nek do własności społecznej i  dyscyp liny  
pracy, w ystępu je  jeszcze sporo egoizmu 
i sobkostwa, dw ulicow ości i  ob łudy, spo­
ro  jeszcze libe ra lizm u  i b rak n ieprze jed­
nanego stosunku do zła.

Na tych obciążeniach ! naw ykach sta­
rego św iata u s iłu je  oczyw iście żerować 
w róg  klasowy. A  w róg  jest podstępny i 
w y ra fino w an y , us iłu je  ok łam yw ać i  za­
truw a ć  m łodzież jadem  nacjonalizm u, po­
tok iem  oszczerstw i  bzdur, k tó re  sączy 
perfidn ie .

N ie w o lno  nam  o tym  zapominać , Na­
sze zadanie polega więc na tym, aby każ­
dego młodego człowieka zdobyć dła spra­
wy naszej w alki o socjalizm. Tego nie 
uda się nam dokonać w  jednorazowej 
akcji czy kampanii. Do tego potrzebna 
jest nie odświętna, lecz codzienna, sy­
stematyczna 1 uporczywa, masowa pra­
ca polityczna z młodzieżą. K a m p a n ij­
ność naszej p racy po lityczne j to  duża w a­
da s ty lu  pracy. Trzeba lep ie j rozumieć, 
że każda kam pania czy akcja, w  k tó re j 
bierzemy udzia ł, pow inna podnosić na 
wyższy poziom treść i  m etody naszego 
k ie row n ic tw a  po litycznego m łodzieżą i 
dopomagać nam w  u trzym yw a n iu  na co- 
dzień w ysok ie j aktyw ności w  pracy kół 
ZMP.

Codzienna aktyw ność w  pracy wśród 
m łodzieży jest konieczna po to, aby stale 
w yzw alać twórcze s iły  i entuzjazm mło­
dzieży. Rytmiczna praca polityczna wśród 
młodzieży — warunkuje rytmiczne wyko­
nywanie przez młodzież je j zadań produk­
cyjnych. Chodzi o to, aby w  codziennej 
pracy nasze zarządy mobiiizowaiy wszyst­
kich aktywistów, członków ZM P , całą 
młodzież do w alki o realizację planów. 
Chodzi o to, by nie tylko w  czasie kam­
panii, lecz codziennie docierać do mło­
dzieży z hasłami naszej Partii, z pracą 
polityczno-wychowawczą.

*

Towarzysze!
S toją przed nam! coraz większe ł  od - 

powiedzialniejsze zadania nakładające na 
organizację coraz to  w iększe wym agania. 
Chodzi o pełną m ob ilizac ję  m łodzieży do 
w a lk i, o  um ocnienie naszego państwa lu ­
dowego, do w a lk i o ry tm iczne , ilościowe 
i jakościowe w ykonan ie  p lanów  4-go ro ­
ku Sześciolatki, o  n iep rzerw any wzrost 
aktyw ności p rodukcy jne j m łodzieży, o 
rozszerzenie wśród m łodzieży współzawo­
dn ic tw a  pracy drogą pode jm ow ania d łu ­
gofalowych zobowiązań produkcy jnych .

Chodzi o zwiększenie aktyw ności zetem- 
powców I m łodzieży na w s i w  w a lce  o 
rozw ój p ro d u kc ji roś linn e j i  zwierzęcej,
0 um ocnienie is tn ie jących spó łdz ie ln i pro­
dukcy jnych  i  o zakładanie now ych spół­
dzie ln i, o pejne w yko nyw a n ie  przez wieś 
je j obow iązków  wobec państwa.

Chodzi o to, aby szybciej ros ły  kad ry  
naszej m łode j in te lig e n c ji technicznej, aby 
z coraz w iększym  zapałem m łodzież sztur­
m ow ała tw ie rdzę na uk i i  przygotow yw a­
ła się do ja k  na jw yda tn ie jsze j pracy dla 
O jczyzny.

Chcemy, aby do w a lk i, k tó rą  prowadzi
nasz naród o zw ycięstw o socja lizm u w  
Polsce, m łodzież w nosiła  ca ły  sw ój zapał
1 entuzjazm , in ic ja ty w ę  i odwagę, aby 
zajm ow ała coraz bardzie j odpow iedzia l­
ne posterunki.

Żeby w ykonać te  zadania organizacja 
nasza m usi się rozp raw ić  surow o ze swo­
im i dotychczasowym i b rakam i w  dziedzi­
n ie  pracy po lityczno -  wychowawczej, 
podnieść s ty l p racy i znacznie umocnić 
w p ły w y  wśród m łodzieży.

W  zw iązku z tym  w ysuw a ją  się obec­
nie przed naszym Z w iązk iem  tak ie  trzy  
zasadnicze zadania:

I .  P IERW SZE Z A D A N IE  POLEGA  
N A  RO ZSZER ZEN IU  I  P O D N IE S IE N IU  
N A  W Y ŻS ZY  P O ZIO M  NASZEJ PRACY  
PO LITYC ZN O -W YC H O W A W C ZEJ. Cho­
dzi o to, aby wzbogacić treść naszej pra­
cy polityczno -  wychowawczej, nasycić 
ją  potężnym ładunkiem naszej rewolucyj­
nej ideologii, powiązać ją  z naszymi za­
daniami produkcyjnymi, potrzebami i za­
interesowaniami młodzieży, zwiększyć je j 
zasięg.

Praca polityczno .  Wychowawcza w in­
na się stać zasadniczym i codziennym o- 
bowiązkiem każdej instancji 1 każdego 
aktywisty zetempowskiego. Chodzi o to, 
aby bez przerwy podnosić na wyższy po­
ziom pracę polityczną w  organizacji i 
zwiększać nasze oddziaływanie ideologi­
czne i wychowawcze na całą młodzież.

M am y wszystko co niezbędne, aby za­
pa lić  serca m łodych Polaków  do o fia rne j 
służby dla  O jczyzny. P iękny program  
przebudowy naszego k ra ju  zaw iera w  so­
bie o lb rzym i ładunek m ob ilizacy jny. Po­
ryw a jące  są zam ierzenia program u F ron­
tu  Narodowego. Z tego program u b ije  nie­
zachwiana wola narodu doprowadzenia 
O jczyzny do świetności i szczęścia. Polska 
będzie k ra jem  węgla, s ta li i  maszyn. Z ie ­
m ię polską przetną nowe Unie kolejowe, 
powstaną nowe kana ły i wyrosną nowe 
miasta. W isła i Bug wprzęgną swą ener­
gię w  służbę w ie lk ich  e lek trow n i Z za­
cofanego k ra ju  — poligonu wojennego, 
przedm iotu rozg ryw ek obcego k a p ita łu —*

Polska sta je  się jednym  z przodujących 
k ra jó w  Europy. P erspektyw y naszego bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego, porywające 
pe rspektyw y kom unizm u nakreślone przez 
towarzysza S ta lina  —  oto co należy po­
kazywać m łodzieży.

Życiodajna siła  
miłości do Ojczyzny

U rzeczyw istn ien ie  tych p ięknych pla­
nów  wym aga dużo w ys iłku  i poświęce­
nia. Jest taka sita, która zdolna jest wy­
krzesać niespożytą energię miodzieży. 
Tą siłą życiodajną jest gorące uczucie pa­
triotyzmu, ukochanie ojczystego kraju, 
jego bohaterskiej przeszłości i troska o je ­
go przyszłość. Taką potężną siłą jest głę­
bokie dążenie do ustroju sprawiedliwoś­
ci społecznej, do nowego piękniejszego 
życia, do socjalizmu. Zadaniem naszej 
pracy polityczno - wychowawczej jest 
pogłębiać wśród młodzieży te szlachetne 
uczucia. Nie chodzi o deklaracje słowne, 
lecz o patriotyzm, który każe pracować 
lepiej, wydajniej, ofiarniej, który każe 
wierzyć w  twórcze siły narodu i w jego 
nieograniczone możliwości.

Naród po lsk i skup iony jest w okó ł Par­
t i i  we Froncie  Narodowym , k tó ry  ogar­
n ia  naszą młodzież. P oryw ający program . 
F ron tu  Narodowego jest tą p la tfo rm ą, na 
k tó re j skup ić m usim y do pracy i w a lk i
0 ro z k w it i szczęście O jczyzny najszer­
sze masy m łodzieży, a wśród n ich i tę 
młodzież, k tó ra  dotychczas jeszcze stoi 
na uboczu w  te j walce.

Prawdziwym patriotą może być tylko  
ten, kto jest zarazem internacjonalistą. 
Naszej miodzieży trzeba bez przerwy wy­
jaśniać, że każde nasze osiągnięcie umac­
nia obóz pokoju i  socjalizmu i przyśpie­
sza ostateczne zwycięstwo wszystkich lu­
dów walczących z uciskiem społecznym
1 narodowym. Naszym zadaniem jest wy­
chowywać młodzież w  duchu miłości i 
wdzięczności do wielkiego K raju  Rad, 
gwaranta naszej niepodległości i pokoju.

W ychowywać m łodzież 
w nienawiści do w rogów  

Ojczyzny
Nie można jednak wychowywać mio­

dzieży w duchu głębokiego patriotyzmu 
i intern acjonaliznm bez wychowywania 
je j w  nienawiści do wrogów narodu, do 
wrogów sprawy pokoju i socjalizmu. 
Trzeba nieprzerwanie budzić wśród mło­
dzieży czujność i bojowość.

W  swoich w rog ich  zam iarach reakcja  
m iędzynarodowa i rodzim a ze szczegól­
ną zaciętością us iłu je  opanować sw y­
m i w p ływ a m i młodzież. W róg usi­
łu je  rozw ijać  i  umacniać wśród 
m łodzieży k le ryka lizm , oczerniać na­
sze stosunki ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
zachwalać potęgę im peria lizm u i  wszyst­
ko co am erykańskie. W róg staw ia na to, 
co najpodlejsze, na jbardz ie j wsteczne, 
opiera swoje w p ły w y  na pozostałościach 
ciem noty, zacofania i nie przebiera w  
środkach. W swych zdradzieckich m ach i­
nacjach w róg  liczy  na fałsz, obłudę i dw u­
licowość, us iłu je  rozp ijać i dem ora lizo­
wać n iek tó re  grupy m łodzieży, rozw ijać  
b ik in ia rs tw o , chu ligaństw o i  nieuctwo, 
organizować sabotaż i dyw ersję .

N ie  należy oczyw iście przeceniać jego 
sił, cóż bow iem  n iedobici zw olennicy w y ­
zysku i w o jen, bezojczyźniani kupcy, 
sprzedający sie za judaszowe do la ry mo­
gą przeciw staw ić s ile naszej idei pełnego 
w yzw olenia człow ieka, k tó rą  w  codzien­
nym  trudz ie  u rzeczyw istn ia ją  masy p ra­
cujące naszego k ra ju . A le  w róg w y k o ­
rzystu je  każdy b rak i  niedociągnięcie w  
naszej pracy, słaby poziom ideologiczny 
i po lityczny oraz b rak czujności, aby 
szkodzić naszej sprawie,

W zm óc w alkę o naukowy 
św iatopogląd zetem powców

Aby coraz skuteczniej realizować nasze 
zadania i konsekwentnie rozprawiać się 
z robotą wroga trzeba zdobywać wiedzę, 
poznawać naukę marksizmu-leninizmu, 
naukę zwycięskiego proletariatu, która 
leży u podstaw naukowego światopoglą­
du. Jest to obowiązek każdego aktywisty 
1 członka organizacji.

Nasza organizacja wymaga od swoich 
członków, aby ugruntowywali swój świa­
topogląd. Światopogląd jest systemem 
przekonań wyrażających stosunek do spo­
łeczeństwa i przyrody i określa zasady 
codziennego postępowania. Z M P  wyma­
ga, aby członkowie organizacji coraz 
śmieiej walczyli z przesądami i zabobo­
nami w swojej własnej świadomości i 
świadomości swego otoczenia, aby sami 
ugruntowywali i wyjaśniali całej mło­
dzieży materialistyczny pogląd na wszyst­
kie zjawiska przyrody i życia społecznego.

Chcemy wyzwolić młodzież od zakła­
manych, obłudnych, burżuazyjnych form  
współżycia między ludźmi. Nasza praca 
polityczno - wychowawcza musi więc 
krzewić wśród miodzieży komunistyczną 
moralność, która siuży zwycięstwu mas 
ludowych w ich szlachetnej walce o swe 
wyzwolenie przeciw wyzyskiwaczom i 
ciemiężycielom. Chodzi o to, aby między 
ludźmi zapanowały braterskie stosunki, 
by młodzi ludzie byli ideowi, szczerzy, 
prości i skromni, by. kochali człowieka i 
oburzali się na ludzką krzywdę, by nie­
nawidzili wrogów pokoju i postępu, by 
posiadali silę woli i śmiałość, by byli wy­
soce kulturalni. Tacy właśnie ludzie po­
trzebni są Ojczyźnie, Partii, tacy ludzie 
mogą skutecznie wcielać w życie pory­
wające plany socjalizmu. Takich ludzi ma 
wychowywać nasz Związek. r  Wa

W alka o wysoką ideowość zetempowca, 
która warunkować będzie jego ofiarność 
i aktywność zarówno w  pracy produk­
cyjnej jak  i społecznej musi stać w  cen­
trum uwagi każdej instancji i organiza­
cji zetempowskie.j. Organizacja ma pra­
wo wymagać od swego członka, aby był 
on przykładem dla młodzieży nlezorga- 
nizowanej zarówno w pracy i nauce jak 
i w  życiu prywatnym, by swą postawą 
w pływ ał na masy młodzieży, podnosił ich 
świadomość. Pracować nad X b ą  tak, aby 
sprostać tym wymogom — to obowiązek 
zetempowca. Zetempowiec wychowuje się 
w  kole ZM P. Organizacja muśi więc 
zwrócić większą uwagę na koło Z M P  i 
podnieść jego rolę wychowawczą. W 
p racy koła Z M P  jest jeszcze dużo b ra­
ków , k tó re  o d b ija ją  się u jerńn ie na au to ­
ry*12?..1? tego koła wśród mas młodzieży.

Zarząd G łów ny sądzi, że byłoby b CJf 
pożyteczne szerokie omówienie V 
po lityczno - wychowawczej koła ŹJ '

Przed nam i stoi w ie lk ie  z a d a n ie .^  
niesienia na wyższy poziom P ° 1 |¿eiy 
i organ izacyjny naszego szkolenia 
logicznego. P rak tyka  wykazuje, ^  
stancje zapom inają o szkoleniu, nie . 
ru ją  nim . Duża część naszego a^ 0|e* 
nie docenia jeszcze w ie lk ie j roli i!“ .(JeCr 
n ia  ideologicznego w  podnoszeniu^ ^
wości i bojowości organizacji. urn o*
kierownictwo organizacyjne i Po!i^ eni< 
szkoleniem. zerwać ze szkolarst , 
uproszczeniami i wulgaryzacją. ' '  tgA 
szkolenie z konkretnymi . ‘\ v tej
związku — to niezmiernie ważne 
chwili zadanie.

Organizacja nasza winna r°.z' ' ł(9. 
piękną inicjatywę młodzieży org»11 
nia kółek studiowania życia • .̂pl*
nośei towarzysza Stalina. Naszą ^ e„ 
ką troską winno być zabezpieczę111® 
zbędnych warunków dla normalnej r ,  
cy tych kółek, troska o ich 'vys.°^ sK3' 
ziom polityczny, udzielanie rad 1 
zówek kierownikom tych kółek. ,

W  Z M P  m am y ju ż  pewne 
me w  pracy po lityczne j wsrod m< 
poprzez odczyty i pogadanki- 
nam obecnie na w iększą skałę ¡ggeS" 
szechniać doświadczenia pracy P1 -ęCej 
tów  i przyciągać do te j pracy 
m łode j in te ligenc ji.

W  walce o wysoki poziom tury<
dzieży s ięgajm y w ięcej do __ “ t 
Trzeba rozpalać w  kołach ZM y n3d 
pach m łodzieży gorące dyskuf.J ratur?" 
książką, dzie łam i klasyków 11
po lsk ie j i św ia tow e j, na tematy 
ne i św iatopoglądowe.

Do naszej dyspozycji Jest teatr>
filrN
nal

muzea i w ystaw y. Za mało jest UmałJ 
dyskus ji nad sztukam i, film am i. “ d]S 
celowego zorganizowanego wysl LJycł'0'' 
w yko rzystan ia  tych in s ty tu c ji w , 
w an iu  młodzieży.

Prasa —głów ną d iw i0 r,!  ̂
w podniesienia .

p o l i t y c z n o - w y c h o w a ^ 6 * ® ^

Specja lnie doniosłe znaczenie djG ,a\V̂  
w y  wzm ocnienia polityczno-wy® roZ\yóJ

sP1'ra-czej pracy ZM P  posiada stan 
naszej prasy m łodzieżowej ° r ?*aCjj. 
w a czyte ln ic tw a  prasy w  organy ^ n(jar 

-------- , ..
M łodych“ , ma niem ałe

Prasa nasza, a zwłaszcza „ ¡ eCia
ma niem ałe 

dziedzinie w ychow yw an ia  1 m . zaóao 
nia mas m łodzieży do wykona111 
staw ianych przez Partię. . ,

W ostatn im  okresie „Sztana 
dych“  słusznie zw iększy! sive j  pr®' 
w k ie run ku  pogłębienia pracy
pagandą m arksizm u-len in izm u. prac9
cześnie gazeta da le j rozw ija  svVą 
ag itacy jną i organizatorską. „ „slai"

Jednak pom im o w ie lu  ist°tny® ^cy po*
nięć, ja k  dotychczas w  naszej P* 

prasa ń‘e
sta110“

lityezno-w ychow aw czej prasa n* | |  pra" 
w i dość skutecznego oręża. Slau0 „jtK i111 
k i naszej prasy, to przede ze W.';' 
p łycizna, k tó re j nie mogą się JeS pub<>'' 
zbyć nasi m łodzi dziennikarze wapió 
cyści, kam panijność w  pode.J j ęZy» 
ważnej tem atyk i, ubogi, sztamp0 '^ i0d ^ 0 
i często nieprzystosowana dia 
czyte ln ika  argum entacja.

W ie lk ie  przeobrażenia m'e*"
wśród naszej m łodzieży na wsi i 
cie — nie znalazły właściwego 0pn>' 
w  naszej prasie i w  isto tny sPof,,„nia 113 

odziały"'311
len*odbl®lf

s\aA

żają skuteczność je j 
młodzież.

Te słabości naszej prasy 
ogólnych słabości pracy ZMP- vve] 

Słabości naszej prasy m ło d z ie je0iai'iił 
n ik a ją  przede w szystk im  z nieb ^.ych0* 
je j w ie lk iego znaczenia i  r 0 1 
wawczej przez organizację- 

S ekre ta ria t ZG ZM P 
bo k ie ro w a ł prasą, nie  ̂ ¡ pl-ob^  
się system atycznie zasadniczy111 .^ych  < 
m am i pracy nawet „Sztandaru w ¿jos*' 
Nie śledziliśm y i nie kie row alis y u*‘ \ 
nym  rozmieszczeniem „S z l3 cenlra 
terenie, w  rezultacie czego naS^stosu^T 
ny organ prasowy dociera do tn icZel‘ 
wo zn ikom ej ilości m łodzieży r0 , ¡¿ad111* 
Faktem  jest, że nie znamy j  p r^  
skuteczności oddzia ływ an ia  _ n * zaP 
sy na m łodzież, ponieważ ty(3
m ow aliśm y się dostateczni ,iav
problem em . W  w ie lu  ognllV‘ . j 
szego aparatu k w itn ie  ignorao® nr»' 

tosunek do czytelń* _
Pr

ceważący stosunek do czyte“ '*'-' vVy p° 
sy, do p racow n ików  prasy. yc2 ,
ruszane przez naszą prasę.  ̂
k tó re  da jem y przy pomocy Pra 
w et w  odniesieniu do „Sztanda trał'*?, 
są przez nasz a k ty w  terenow i 
wane jako  wiążące wytyczne 
Głównego. „rzysta1̂

Sprawa czyte ln ic tw a  i i zan*e
prasy jest jednym  z na jbaraz pag»11 
banych odcinków  naszej praO  Pfa!*1

praktyce V ^ .

P°m ycn 'Z t o  111,1

dowej. Trzeba stwierdzić, 
nek do prasy oznacza w 
wionie się w  pracy pc. . ja a1’ ' i., 
wawczej głównego oręża. I>r3S3 |Cta t* 
dalej w  głąb młodzieży wy® ' ; pr*
cówka naszej organizacji nuis ^¡sd*1 , 
nas traktowana, jako jedna _ na®1'
czych dźwigni w  podniesień’ jjoW®" 
pracy ideowo-politycznej i "  
czej, , , powie;

Trzeba z całą stanowczością obeC,l .  
dzieć, że w ysunię te przez na cy p° 
plenum  zadanie wzmożenia P v 'pjcÇ' 
tyczno-w ychowaw czej oznacz 0 o* 
szym rzędzie zwiększenie -r _’2 . pr»” ’ 
szy coraz szybszy wzrost - ty dż‘f  . 
o stały wzrost naszych nl 01 À
nikarzy, publicystów, 
redaktorów, o rozwój czy ten 
ZMP-owców i całej młodzieży*

■ m ec™  ,
ZM P-ow iec, ak tyw is ta , . 7Vwa,c ‘ , 

prasy nie może dobrze w y 1 n8 s« . 
ze swych zadań i nie zasług ^¡gj-çW j 
cunek. M us im y nauczyć - \ep\& -d
prasą, w yko rzys tyw ać ją  c „ cy. M u;,' 

codziennej P*3 jty

s:ę
coraz

pełniej w  naszej codziennej W3
my stale podnosić nasze wy ’ lepszCŁ j 
bec prasy, by uczynić z - • w pas> 
skuteczniejszego pomocni lT1łodzle 
pracy wychowawczej wsio  ̂ nozl°nly 

W  dziedzinie podnoszenia ^  pra®
ideologicznego i  polit3;Cc7(.7e vvie'e i(*ć 
zetempowskiej mamy 3e . r o ' / ^ e. 
nadrobienia. Musimy W pelnlże; > 1  
słowa towarzysza B ie iu 'a*
ustanna, niezmordowana V “ t y  t ii<* 

e m  poziomu świadomośćnoszeniem poz

' (Dokończenie na sir. 3)



0 wzmożenie pracy polityczno -  wychowawczej
1 umocnienie więzi ZMP z masami młodzieży

Skrót re fe ra tu  sekretarza ZG  ZMP tom. T. W egnera  w ygłoszonego na X II P lenum  ZG ZMP
(Dokończenie ze str. 2)

i św ię ty  obow iązek nie  
„ , „ 10 s ło n k a  P a rtii, aie każdego uczci-
We9° człowieka".

H '!®Ustcnrsje wzm acniać wś^ś
0ff,g«smzacii z masami

^■o d iie iy , nieustępliw ie
Wsączyć z b iurokracją

w aporaci® ZMP
G ? 'J łRTJGIE NASZE z a d a n i e  p o e e - 
Nut N Ie p r z k r  w  a n  y m  u m a c n i a -
^ A S Z E J  W IĘ Z I z  m a s a m i  m l o -

hasła P a r t i i  po ryw a ły  masy —  
jc/'y towarzysz' B IE R U T  •— » wzmagały  
k o ^ ^ n o ś ć  społeczną trzeba, by człon-  
j  m!e P art i i  pogłębial i i  zacieśniali więź  

asami pracującymi, aby starannie  
Pr l ',°Wali praktyczne doświadczenia ich

Jeśli organizacja zetempowska w  powle-
’ fabryce czy PGR,-ze ma ambicje byćtle,

rfn!*VC7'11Vm kierownikiem na swoim te- 
musi się ona związać najbliżej z 

Bobf111* i m‘°rtzieży, oceniać je j nastroje 
1 Avczrie, wsłuchiwać się w  je j troski 
Iyj_ °**°ty i reagować żywo na je j kry- 

*■' T y lko  w tedy nasza organizacja 
r,,j 7?dde S0 5 ie pe(ne zaufanie i au to- 
j ,  et wśród m łodzieży, jako je j przodu- 
y  oddział, jako na jw ie rn ie jszy  w yra - 
tni a dążeń i marzeń. W  masach
p„i° tk w i siła, k tó ra  zdolna jest
siłv°n'’Wać najw iększe trudności. Z te j 
j •' aktyw  nasz w in ie n  czerpać w ia rę  

Umiejętność w yko nyw a n ia  naszych
Abnych zadań-tmv. umacniać więź organ izacji zetem- 

\v j. skich z masami m usim y się rozpra- 
J- n iek tó rym i bardzo is to tn ym i bra- 

4 11 naszego s ty lu  pracy. Przede wszyst- 
jjj ’  rozpraw ić się trzeba z p rze jaw am i 
rj r° ‘trat.vzmu i „zurzędn itzen ia“  w ie lu  
tzyZyCh Pracow ników  i ak tyw is tów , k tó - 
tl?iP.ZZa b iu rka  us iłu ją  przewodzić m ło- 
yl. ~7y- Z jaw isko  b iu rokra tyzm u i oder-
2„,, — od m łodzieży występuje 
j a s z c z a  tam . gdzie instancje i orgarii- 
kra'e . ^M P -ow sk ie  lam ią  zasady demo- 

ęji w ew nątrzzw iązkow ej. Taka o r- 
si ,zacja zetempowska. k tó ra  nie liczy 
n,' r głosami m łodzieży, pozwala łamać 
jj ji^ frd z ie j podstawowe zasady demo­
w i  "'ew na trzzw iazkow e j nie może 
,LC bliska

siln ie

b ia d a ć
masom m łodzieży i nie może 

tć autoryte tu .

ty^ 'n ° k ra c ja  w ew nątrzzw iązkow a to nie 
ró^ °  sprawa dem okratycznych wybo- 
üWÎ ' Rozw ijać dem okrację w ew nątrz- 
kc ^ rko w ą  znaczy radzić się mas czlon- 
q ^ k ic h  i m łodzieży, in fo rm ow ać je 
* ^ e j  działa lności, składać irn spra- 
cia , n 'ia- 2 eby dobrze pracować instan­
te retempowska musi poczuwać się do 
l^ jw ^ iedzia lności przed młodzieżą, być 

notowana przez młodzież. 
Cóv ° 'vi*rzysz Stalin uczył komsomol- 
Sf>m w walce z biurokracją w Korn­
e l ‘Ulę rozwijali krytykę szerokich mas 
* a i i S z c z e g ó l n i e  aktualne są wska- 
>l\v 'a ,̂)warzysza Stalina, jeśli wziąć pod 

że wiele instancji zctempowskich 
* cl | lc!iceważący stosunek do krytyki 
tłtl }'• że występują tu i ówdzie wypadki 
si a n i a  krytyki młodzieży. Nie gódźmy 
sjp ? faktami niewłaściwego odnoszenia 
p; . 0 wszelkich sygnałów, listów, wystą- 
Hl ' krytycznych na naradach i zebra- 
« cl1» w prasie, w których mowa jest
Sani'SZycb brakach, błędach i niedoma- 

Zwalczajmy i karczujmy encr- 
wszelkie przejawy bezduszności'v°be

Ni
k ry ty k i z dołu.

k ^ 10. możemy być obojętn i wobec bra- 
je > niedomagam któ rych  w iele jest 
\  ^CZe w  Domach Młodego Robotnika, 
tyj Ul'sach | innych skupiskach młodzieży. 
tvv 'c°'. n iepokoju o m łodzież i je j spra- 

'v>ęcej starań w  trosce o likw id a c ję  
«Uri ądków. R ozpraw ia jm y się z całą 

z ta k im i zb iu rokra tyzow anym i
\Vjg^n 'kam i w  naszym aparacie i ak ty - 
Ćzin.- którzy są n ieczuli na spraw y m lo-
raz ?V' Jest to niezbędne po to. by co- 
Się g ę ś c ie j i śm ie le j m łodzież zwracała 
kat1y ° . nas 7e w szystk im i swoim i bolącz- 
D,. ! . 1 z przekonaniem, że zostaną one 
- 'v>dlow(’o rozstrzygnięte.

W o kó ł instancji 
ZMP-owsliich skupiony 

musi być szeroki ak tyw  
rai ©etatowy

W  walce % przejawami biurokracji 
i oderwania od mas młodzieży niezmier­
nie ważnym ogniwem jest praca z akty­
wem, Trzeba z całą stanowczością s tw ie r­
dzić, że nasza praca z szerokim  aktyw em  
n ieeta tow ym  jest bardzo niezad- 'a ja ra . 
Daje się zauważyć niepokojące kod li- 
we z jaw isko obarczania p raw ie  całą p ra ­
cą zw iązkow ą p racow n ików  aparatu 
zetempowskiego. Nasz aparat został w  
osta tn im  czasie nadm iern ie  rozbudowa­
ny. Nadm ierne przerosty w  naszym apa­
racie nie sprzy ja ją  uruchom ien iu  licz­
nego ak tyw u  nieetatowego. Świadomość, 
że w  organ izacji gm innej lu b  zakłado­
w e j pracuje na etacie zw iązkow ym  je ­
den lu b  k ilk u  ak tyw is tó w  uspokajała 
zarząd pow ia tow y, m ie jsk i czy dzieln ico­
w y  i nie sprzy ja ła  pobudzeniu g łębokie j 
tro sk i o w ychowanie w  te j gm in ie  czy 
zakładzie pracy bojowego i  szerokiego 
aktywu.

W  gm. W yżki, w  w o j. b ia łostockim  
pracuje od pó łtora roku e ta tow y prze­
wodniczący zarządu gm innego ZMP. 
W  m a ju  1952 r. w  te j gm inie było  7 kół 
na 42 gromady. L iczba członków  w yno­
siła 83. Tymczasem nastąpił podział 
gm iny i pozostały ty lk o  2 koła i 22 człon­
ków . N ie troszcząc się 'o  wychowanie 
ak tyw u  nieetatowego, k tó ry  by pracow ał 
wśród m łodzieży w  gromadach i zrzuca­
jąc cały ciężar pracy na jednego eta­
towego pracow nika, zarząd pow ia tow y 
doprow adził do tego, że obecnie w  gm i­
nie te j jest ty lk o  12 członków  ZM P : p ra ­
cow ników  GRN, ko le ja rzy, p racow ników  
PGR i k ilk u  chłopów.

W, n iektórych zaś fabrykach, gdzie 
liczba pracow n ików  apara tu ZM P do­
chodzi czasami do' 5 czy 7 osób, zdarza 
się, że nawet gazetki ścienne i b łyskaw i­
ce w yko nu ją  pracow nicy aparatu ZMP.

Doszło do tego, ze n iektó re  zarządy 
ZM P  najprostszych nawet zadań nie roz­
w iązu ją  w  oparciu o n ieetatowy aktyw , 
lecz czują potrzebę dalszego rozbudo­
w an ia  aparatu lu b  delegowania ludzi 
z p rodukc ji. W  pow. Piaseczno z po­
wodu k ilkuna s tu  zebrań wyborczych za­
rząd pow ia tow y zw o ln ił 12 ak tyw is tó w  
z p rodukc ji, w ysy ła jąc  ich w  teren, cho­
ciaż w  gm inach tego pow ia tu  jest sporo 
ofiarnego aktyw u , n iewykorzystanego 
przez organizację.

Rozbudowa aparatu ZM P, k tó ra  na 
innym  etapie by ła . niezbędna po to, by 
um ożliw ić  lepsze dotarcie do niektórych 
środow isk, stała się obecnie hamulcem 
na drodze dalszego rozw ija n ia  naszej 
pracy wśród mas m łodzieży. Nadm iernie 
rozdęty aparat Z M P -ow sk i m ia ł jeszcze- 
tę u jem ną stronę, że próbowano w  w ie ­
lu  wypadkach zastępować pracow nika­
m i aparatu instancje zetempowskie. Nie 
w ykorzystyw ano w ięc ogrom nej s iły  ko­
le k tyw u  wybranego przez m łodzież i 
cieszącego się je j zaufaniem.

Wszelkie próby prowadzenia' całej pra­
cy zetempowskiej wyłącznie przez pra­
cowników aparatu ZM P  są głęboko nie­
słuszne i sprzeczne z wychowawczymi 
zasadami naszej pracy związkowej. Pro­
wadzą one do nadmiernego obciążenia 
pracownika zetempowskiego i nie pobu­
dzają do rozwijania pracy z nieetatowym  
aktywem. W  związku z tym obecne Ple­
num ZG winno rozpatrzyć sprawę lik ­
widowania etatów przewodniczących za­
rządów gminnych Z M P  oraz sprawę 
znacznego ograniczenia etatów w pozo­
stałych instancjach do Zarządu Głów­
nego włącznie.

Ograniczanie liczby etatów musi iść 
w parze z uruchomieniem szerokiego 
aktywu nieetatowego. Skupienie w okół 
ins tanc ji zctem powskich dużych ko lek­
tywów. złożonych z aktyw is tów , o fia r­
nych, w yróżnianych ju ż  w  nie jednej ak­
c ji, tkw iących  s iln ie  w  masach m łodzie­
ży, um ocni i pogłębi naszą w ięź z m ło­
dzieżą i pozwoli nam podnieść na wyższy 
poziom styl pracy organizacji. Takich 
chłopców i dziewcząt w  szeregach ZMP, 
z k tórych okrzepnąć może s ilny  i zahar­
towany ak tyw  jest wiele. Ich aktywność

i ofiarność w idz ie liśm y już  nieraz w  cza­
sie w ie lu  akc ji. S tanow ią oni ogromną 
siłę, ogromną rezerwę, k tó rą  na codzień 
słabo w ykorzystu jem y.

W  pracy propagandowej i agitacyj­
nej, organizacyjnej 1 szkoleniowej każ­
dy zetempowiee może i powinien otrzy­
mać konkretne zadanie, odpowiadające 
jego zdolnościom i zainteresowaniom. 
Należy śmielej kierować cźtonków Z M P  
do pracy w  kolach sportowych i św ietli­
cach i przyjąć zasadę, że za powierzoną 
im  pracę odpowiadają oni przed organi­
zacją. Przydzielanie zadań ma duże zna­
czenie wychowawcze, zwiększa ono po­
czucie współodpowiedzialności zetem- 
powca za pracę jego organizacji i pod­
nosi jego godność jako członka przodu­
jącej organizacji. Spośród tych zetem- 
powców związanych codzienną pracą z 
masami młodzieży, wyróżniających się w  
produkcji i pracy społecznej, winien w y­
rastać najlepszy aktyw organizacji. Te­
renem dzia łania dla tego a k tyw u  jest 
hala produkcyjna, bursa, Dom Młodego 
Robotnika, szkoła, boisko, św ietlica . Jest 
on wszędzie tam, gdzie zbiera .się m ło ­
dzież, gdzie ona pracuje, uczy się lu b  
korzysta z rozryw ek ku ltu ra lnych .

Z M P  stawia wobec swych członków 
wysokie wymagania. Jest to niezbędne, 
aby organizacja mogła wywiązywać się 
ze swych zadań wychowawczych wobec 
całej młodzieży. Stąd jasne jest, że w y­
magania nasze do aktywu wzrosnąć mu­
szą w  dwójnasób.

Mi© łcsfwo Jest uzyskać
za s zc zy tn e  m ian o  

zetem powskiego aktyw isty
Przestańmy szafować zaszczytnym mia­

nem zetempowskiego aktywisty. Nie ła­
two uzyskać to miano. Trzeba podnieść 
się naprawdę na wysoki poziom świado­
mości, wiedzy i kultury, trzeba naprawdę 
umieć ofiarnie i z zapałem pracować dla 
Ojczyzny i Socjalizmu, swą postawą, 
swym słowem i czynem wychowywać 
młodzież, trzeba sobie zdobyć szacunek 
nic tylko wśród młodzieży, ale i wśród 
całego społeczeństwa — aby zasłużyć na 
miano zetempowskiego aktywisty.

Na czoło naszych wymagań stawiamy w y­
soką ideowość naszego aktywisty, który 
całym swym sercem oddany być musi w iel­
kiej sprawie socjalizmu, którego światopo­
gląd oparty być powinien na naukowych 
podstawach marksistowskich. — On właś­
nie, zetempowski aktywista, dojrzały poli­
tycznie, zdyscyplinowany, posiadający wy­
sokie poczucie odpowiedzialności za po­
wierzony mu odcinek pracy — to ten, na 
którego zwrócone są oczy całej młodzieży. 
Jego wysoka kultura, wiedza, jego czuj­
ność, jego radość życia, skromność i s r- 
deczna więź z młodzieżą uczynić go w in­
ny prawdziwym przewodnikiem młodzie­
ży, łubianym i szanowanym przez cnie 
nasze społeczeństwo. Podnośmy więc na 
coraz wyższy poziom miano zetempow­
skiego aktywisty — oficera naszej z tnn- 
powskiej arm ii młodych budowniczych 
socjalizmu.

T ak i a k ty w  nie od razu rośnie w  or­
ganizacji. Tu nie wystarczy ty lk o  szko­
lenie ideologiczne. Potrzebna jest nie­
przerwana praca wszystkich zarządów 
ZM P  nad w ychowaniem  bojowego i za­
hartowanego ak tyw is ty  w  toku w a lk i 
o plan, w  toku w a lk i z w rogiem  klaso­
wym .

M a miejsce u nas n iek iedy szorstki 
stosunek do tych, k tó rzy  w  ogrom nym  
trudzie i z dużą nieraz ofiarnością i po­
święceniem rea lizu ją  nasze dyrektyw y. 
N ie w yróżn iam y dostatecznie najlepszych 
spośród nich, nie awansujem y dostate­
cznie szybko. Nasza słaba prąca wśród 
ak tyw u  — to jedna z g łównych przyczyn 
szkod liw ej płynności naszego aparatu.

Potrzebna nam jest w  aparacie i we 
w szystkich instancjach stanowczo lepsza 
atmosfera pracy.

W  książce Popowa ,,Slal i szlaka“  ko­
m isarz w  ten sposób m ów i do dyrekto ra  
huty, k tó ry  nie pracuje z ludźm i, dba­
jąc ty lk o  o sw ój au toryte t:

„N ie  radzisz się ludzi, troszczysz ssę 
o sw ój autorytet, choć nie jest on tak  
w ie lk i. Ludzie dobrze spełniają  swe za­
dania, ale jest to w yn ik  dys yp l iay , w y-

n ik  ich’ uświadomienia. Dopiero um ie ję t ­
ność łączenia pomocy p racownikom  z w y ­
maganiem od nich rzetelnej pracy s twa­
rza autorytet k ie rownika . Jeśli k ie row n ik  
jedynie dopomaga —  jest „pomagierem“ , 
a jeśli  ty lko  wymaga, i  nagl i —  jest „p o ­
ganiaczem“ ... Robotnicy muszą kochać 
swego k ie rownika , w tedy pracują ze 
zdwojoną energią...

T y  zaś nie jesteś w  hucie łubiany, m i ­
mo że w iele dobrego tu  zrobiłeś, nie ro­
zumiesz, że ko lek tyw , to w ie lka  rodzina. 
Czyż głowa rodz iny  ma, ty lko  karm ić  
i  odziewać, czy tałz postępujesz u s'eb'e 
w  domu? Czy po przyjściu z pracy rzu ­
casz ty lko  pieniądze na stół i  to wszystko?  
Wiem przecież, że nie. Zawsze p  eśńsz 
dzieci, żonie powiesz coś miłego ■— zro­
zum, ko lek tyw  także potrzebuje dobrego 
słowa i pieszczoty, a czy od ciebie ktoś 
się tego doczekał? Troszczysz się o wszy­
stk ich ogólnie, ale o nikogo w  szczegól­
ności

Takiego w łaśnie serdecznego, bardzie j 
indyw idua lnego stosunku do ludzi, do ak ­
tyw u  trzeba nam się uczyć, równocześnie 
trzeba nam bez zbędnych tk liw ośc i od­
nosić się do nierobów' w  aparacie i ak ty ­
wne, bezlitośnie rozpraw iać się z wszel­
k im i p rze jaw am i niewłaściwego, niem o­
ralnego prow adzen ia się pracow nika czy 
ak tyw is ty  zetempowskiego.

Wysunięte przez nasze dzisiejsze Ple­
num zadanie wzmożenia pracy polityczno- 
wychowawczej w masach młodzieży na­
kłada na wszystkie nasze instancje obo­
wiązek nieustannego podnoszenia pozio­
mu politycznego i ogólnego aparatu i ak­
tywu ZM P. Bez tego nie pójdziemy na­
przód i zadania pozostaną na papierze.

Bo w alk i politycznej trzeba iść przygo­
towanym.

W  1925 r. tow. Stalin wskazywał kom­
somolcom: „S tud iowanieJenin izrąu, szko­
lenie leninowskie jest na jn iezbędnie j­
szym w arunk iem  przekszta łcania obecne­
go ak ty w u  kcmsomolskiego w  a k ty w _ 
prawdziw ie  leninowski, k tó ry  po tra f i  
wychowywać w ie lom il ionową młodzież  
kom.somolską w  duchu d y k ta tu ry  pro le­
tar ia tu  i  kom unizmu“ .

Trzeba nam w  aparacie 1 aktywie wy­
tworzyć gorącą atmosferę w alki o pod­
noszenie wiedzy politycznej i ogólnej. 
Trzeba nam stopniowo przyjmować zasa­
dę, że każdy pracownik ZM P  uczy się 
przy pomocy i pod kontrolą instand!, i że 
to jest jego obowiązkiem i zadaniem. 
Trzeba nam pędzić precz z aparatu tych 
wszystkich, którzy swoim nieuctwem  
podrywają autorytet organizacji i pozo­
stają w  tyle za szybkim wzrostem m’o- 
dzieźy. Ludzi w  naszym aparacie trzeba 
awansować w  zależności od ich w yn ików  
pracy nad sobą i znacznie zwiększyć w y ­
m agania wobec poziomu wykształcenia 
politycznego i ogólnego przy p rzy jm ow a­
n iu  do aparatu, Szczególnie śm ie le j trze­
ba wysuwać m łodą in te ligenc ję  techn i­
czną. Trzeba poważnie zrew idować pro­
gram  naszych szkół organizacyjnych 
i zwiększyć dla n ich pomoc ze strony 

. Zarządu Głównego i Zarządów W oje­
wódzkich.

W łaściw y, szybki wzrost 
szeregów organizacji — 

sprawdzianem  naszej pracy
Towarzysze!
Ożyw ienie naszej, pracy po litycznej i 

naszego, oddzia ływ ania na m łodzież d e ­
zorganizowaną, to podstavya szybkiego, 
systematycznego i praw id łowego wzrostu 
naszych szeregów. P raw id łow y wzrost 
naszych szeregów to sprawdzian skutecz­
ności naszej pracy, to m ie rn ik  naszego 
ideologicznego i politycznego wzrostu, to 
zarazem niezbędny w arunek um acniania 
naszego zw iązku.

I I I .  RO ZW IJA Ć SZYBCIEJ I  BAR­
D ZIEJ PR A W ID ŁO W O  NASZE SZERE­
G I TO  TR ZE C IE  Z K O LE I Z A S A D N I­
CZE Z A D A N IE .

Na co wskazuje analiza wzrostu ZM P 
za rok 1952? W skazuje ona, że wzrost 
organ izacji jest dalece niedostateczny 
i n ierów nom ierny.

Zarząd Główny, nie kontrolują« wzro­
stu organizacji i nie pomagając dostatecz­
nie organizacjom wojewódzkim dopuści! 
do tego, że skład socjalny organizacji jest 
n a d a l bardzo niewłaściwy, szczególnie, je­
śli chodzi o zapewnienie organizacji moc­
nego trzonu robotniczego.

Stanowczo za słaby i dalece nieodpo­
w iada jący potrzebom naszego związku 
jest procent zorganizowania m łodzieży w  
w ie lk ich  k luczow ych zakładach pracy naę 
szego k ra ju . Jeśli wziąć pod uwagę o l­
b rzym i wzrost zatrudnienia młodzieży 
w  przemyśle, to trzeba będzie stw ierdzić, 
że praca nasza na tym  odcinku jest w y ­
raźnie niedostateczna. Potrzebna jest za­
sadnicza i szybka poprawa w rozbudo­
waniu naszej organizacji wśród młodzie­
ży robotniczej. Powinniśmy przede wszy­
stkim szybko rozbudować organizację na 
wielkich obiektach przemysłowych i w  de­
cydujących gałęziach naszego przemysłu.

Nie można tak samo trak tow ać w ie lk ie ­
go zakładu produkcyjnego ja k  tra k tu je  
siię drobny warsztat. Potrzebny jest spe­
c ja lny . zorganizowany w ys iłek  po litycz­
ny w szystkich zarządów ZM P, począwszy 
od ZG ZM P, dla wzrostu organ izacji 
w  w ie lk ich  obiektach przemysłowych. Za­
bezpieczenie trzonu robotniczego posiada 
decydujące znaczenie dla dalszego pra­
widłowego wzrostu ideologicznego i poli­
tycznego całej organizacji zetempowskiej. 
C y fry  naszego wzrostu w  PGR-ach, spół­
dzieln iach p rodukcyjnych m ów ią  o w ie l­
k ich zaniedbaniach na tym  odcinku i o 
konieczności dużego organizacyjnego i po­
litycznego wzmocnienia naszego związku 
w  sektorze socjalistycznym  na wsi.

Wśród m łodzieży m ałorolnych i śred­
n ioro lnych chłopów stopień zorganizowa­
nia jest również niedostateczny. Jest on 
na jn iższy w  w ojew ództw ach: białosto­
ckim . lube lskim , warszawskim  i łódzkim . 
Trzeba powiedzieć z całą stanowczością, 
że za słabo do ta rliśm y na wieś. Są u nas 
nawet takie  pow iaty, ja k  W ysokie M a­
zowieckie, gdzie w  412 gromadach było 
w  g rudn iu  1952 r. 117 członków ZM P na 
wsi.

Sytuacja na tym  odcinku m ów i o braku 
poczucia odpowiedzialności w  w ie lu  Za­
rządach W ojewódzkich za losy ich orga­
nizacji. Rozbudować organizację w  gro­
madach jest trudno, ale jest to niezbęd­
ne, jeś li chcemy sprostać naszym zada­
niom  na wsi, jeś li w  dziele przebudowy 
naszego ro ln ic tw a  chcemy być a k tyw n y ­
m i pom ocnikam i Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. Nie można tu iść na 
ła tw iznę. Organizacja nie może rozwi­
jać się żywiołowo. Trzeba, żeby rozwijała 
się przede wszystkim tam — gdzie to 
jest najbardziej potrzebne, nie zaś tylko 
tam, gdzie łatw iej, gdzie młodzież sama 
do nas przychodzi.

Ważnym niezmiernie zadaniem jest 
szybki rozwój organizacji specjalnie w 
pięciu województwach, gdzie je j wzrost 
jest szczególnie powolny i nieprawidło­
wy, są to województwa: białostockie, 
lubelskie, kieleckie oraz woj. łódzkie 
i warszawskie. Biorąc pod uwagę specy­
ficzne cechy rozwoju tych terenów, trze­
ba począwszy od Zarządu Głównego prze­
myśleć szereg posunięć dla umocnienia 
i rozbudowania organizacji na tych tere­
nach. Większa musi być dla łych woje­
wództw pomoc Zarządu Głównego ZMP. 
Nasza propaganda musi zaopatrzyć te 
tereny w specjalnie przystosowane mate­
riały polityczne, propagandowe i agita­
cyjne. Potrzebne jest przesunięcie sporej 
liczby dobrego aktywu robotniczego z in­
nych województw na te tereny. To wszy­
stko oczywiście nic może zwolnić organi­
zacji zetempowskiej na tych terenach od 
natychmiastowego dużego wysiłku w kie­
runku polepszenia składu i umocnienia 
organizacji.

Stopień zorganizowania w  szkołach jest 
w ysoki, ale rozmieszczenie organizacji 
jest bardzo nierównom ierne, słaby jest 
stopień zorganizowania w  k i. V I I I  szi.ół 
ogólnokształcących i I-szych pedagogicz­
nych. Najniższy jest stopień zorganizo­
wania w  zasadniczych szkołach zawodo­
wych i technicznych. P ow inniśm y w ię ­
cej uwagi zw rócić na tę młodzież, która 
wyrasta w  szkołach zawodowych i zasili 
w kró tce  w y kw a lifiko w a n ą  kadrę nasze­
go przemysłu.

N iepokojący jest zastój w  ruzw o jtl 
o rgan izacji na wyższych uczelniach. Ze 
szczególnym uporem pow inniśm y w a l­
czyć o zdobycie każdego studenta d la  
naszej Sprawy. S tudenci — to nasza ju ­
trzejsza kadra fachowców, to na; » do­
rastająca in te ligenc ja  robotniczo-chłop­
ska.

W zrost naszych -zeregów. k tó ry  nastą­
p ił po śm ierci towarzysza S ta lina  zna­
cznie wzm ocnił organizację. D ziesią tk i 
tysięcy o fia rnych  Mudzi związanych mo­
cno z naszą sprawą zas iliło  nasze sze­
regi. Ana liza lego wzrostu w ykazu je  jed­
nak. że cechuje go duża żyw iołowość i że 
z cała jaskrawością występuje tu n isza 
słabość na poszczególnych odcinkach. 
Naszym zadaniem jest, nie dopuścić lo 
osłabienia tego wzrostu, lecz rozw ijać  go 
nieprzerwanie w  oparciu o głęboką pracę 
po iityczno-wychowawczą.

Słaby i często n iep raw id łow y wzrost 
naszych szeregów związany jest z cało­
kształtem  braków  i niedomagali w na­
szej pracy. Rozbudować organizację pra­
widłowo to znaczy rozwinąć nasza pracę 
polityczno - wychowawczą I zwiększyć 
nasze ideologiczne oddziaływanie na całą 
młodzież. Trzeba skończyć z niewłaści­
wym stosunkiem do sprawy wzrostu, 
jaki przejawiają niektórzy aktywiści 
wymyślając różne „teoryjki“, zasłaniające 
swoje nieróbstwo. Trzeba zerwać z for­
malizmem i biurokracją w tej dziedzinie. 
System przyjmowania do ZM P, wydawa­
nia legitymacji nie może nic nadążać 
za liczbą zgłoszonych deklaracji I ha­
mować tempa naszego wzrostu. Wycią­
gajmy ostre wnioski sv stosunku do tych 
instancji, które po kilka niekiedy miesię­
cy załatwiają sprawę przyjęcia do ZM P. 
Niech każda instancja i organizacja zet- 
emoowska z większą wnikliwością 1 sy­
stematycznością analizuje wzrost swoich 
szeregów. Dokładne rozpoznanie naszych 
sil w  terenie pom oże 'nam koncentrować 
w y s iłk i tam. gdzie na jtrud n ie j, gdzie n a j­
w iększy jest nacisk wroga. Wszystko lo 
nie oznacza oczywiście, że można samo­
wolnie naruszać ustalone zasady przy j ­
mowania do ZM P i przez naruszanie ich 
umożliwiać przenikanie do Z M P  ludzi 
obcych lub wrogich.

Przeprowadzona kam pania w ym iany le­
g itym a c ji pow inna dopomóc nam w do­
k ładnym  określeniu właściwego składu 
organ izacji i w bardzie j starannym  a n a li­
zowaniu wzrostu i ruchu członków. Trze­
ba z dużą skrupulatnością dbać o porzą­
dek organ izacyjny w  te j dziedzinie,
0 ustanow ienie w  naszym zw iązku 
prze jrzyste j i dobrze prowadzonej ew i­
dencji. We wszystkich instancjach i o r­
ganizacjach musi być pełne zrozumienie, 
że szybki i p raw id łow y wzrost szeregów 
ZM P to jedna ze spraw zasadniczych 
zw iązku na obecnym etapie..

Towarzysze 1
Przed nam i trudne, ale porywające za­

dania. W walce o lepszą przyszłość, k tórą 
toczy cały naród, chcemy, żeby m łodzież 
nasza była bo jowym  i o fia rnym  oddzia­
łem. Na to potrzebna jest większa pręż­
ność i bojowość naszej organizacji. Usu­
w a jm y więc nasze b rak i i niedomagania.

Niech związek nasz powita dziewiątą 
rocznicę naszej niepodległej Ojczyzny, na­
szego wyzwolenia spod zaborczej niewoli
1 zbliżające się święto walczącej o pokój 
młodzieży świata — IV  Festiwal w Bu­
kareszcie, nowymi osiągnięciami w pracy 
wychowawczej wśród młodzieży 1 dal­
szym wzrostem naszych szeregów.

Będzie to nasz niewątpliwy wkład w  
dzieło umocnienia pokoju, zacieśnienia 
serdecznych • więzów niezłomnej solidar­
ności z przodującą w święcie młodzieżą 
radziecką, prowadzoną od zwycięstwa do 
zwycięstwa przez bohaterski Komsomoł, 
z bratnią młodzieżą krajów demokracji 
ludowej, ze wszystkimi młodymi ludźmi 
walczącymi o pokój na całym swlccie.

Nieśmy do mas młodzieży piękną 
jrawrlę o naszym życiu, o wielkich prze­

obrażeniach. które pod kierownictwem  
r, iszej Partii realizuje naród polski! Ucz­
my nasza młodzież kochać z całego serca 
klasę robotniczą. Partię, która nam prze­
wodzi i naszego wodza 1 nauczyciela tow. 
Bieruta!

Naprzód do nowych zwycięstw w wal­
ce o pokój i socjalizm!

f f in it  r  i lla dobra Ujt r y / ny

W y s o k
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?hi g,'^_uy Narodowej w  Pozna­
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cych się ostatn io sesji budżet o- j Podlaskim Włodzimierz An- 
wych w o jew ódzkich rad naro- drzejuk. W yróżnia _ się on ża­
rt owych wysokie odznaczenia rów no tro s k liw ą  opieką nad po- 
państwowe. I w ierzonym  m u trak to rem , ja k

~M. in. na sesji W ojewódzkie j j rów nież w ydajną, pełną zapału 
Rady Narodow ej w  Krakowie , pracą.
udekorowano S rebrnym  K rz y - j W czasie obrad W ojewódzkie j
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ó trzym al
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eó. A O ściowych uspraw - i ^  _  A rtu ra  Krokow skiego. | czący spółdzie ln i p rodukcy jne j

'ansowany na m ajstra , j Qn to rzucjj ape] podejm owania j „Z w yc ięstw o“  w  Kościerzycach.
w  ska li Z jednoczenia zobow ią -i pow. Brzeg.
zań długookresowych a za jego | W śród udekorowanych odzna- 

, \Vic'i, Un m ‘ in - 20 zbro jarzy, j przykładem  do te j fo rm y  współ- | czeniam i państw ow ym i na se-
f l 1, przodującym  robotn i

o trzy-
tęj t, <!Z'Jsie sesji W ojewódz­

k i  Narodowej w
WpĘ ‘ n tsiaw Piechota, m ajste r 
^17 -SUtną !  on do pracy w 
H ąy * u jako n ie w y k w a lif ik o - 

1 ’'0°tn ilv. zaś na budowie 
wysokie k w a lif ik a c jeje
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uspraw -'i
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> ^ n n
uttor SIĆ jako  dobry organi- 
H o li,P,« y .  Jako m a jste r w y- !

udekorowano S rebrnym  K rz y - ¡ w czasie om au 
żem Zasługi e lektrom ontera — J  Rady Narodowej w ( 
brygadzistę z K rakow skiego j brny K rzyż Zasługi 
Z jednoczenia E lektrom ontażo- j Franciszek Weber, ]

S\v:'Qm Pcm
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in te ligentom , 
zy w yróżn ia ją
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'^Sczoplna Pracą dla Ojczyzny,
Podczas odbyw ają-

zaw odnictwa w łączyła się w ię k - ! s ji budżetowej W ojew ódzkie j Ra- 
szość załogi. i dy N arodow ej w  L u b lin ie  zna j-
* B rązow ym  Krzyżem  Zasługi j du je się W andą Gerus, przodu- 
udekofoWahv z.ost.ał m łody tra k - | jąea nauczycielka 11-letnie, 
torzysta POM N r  75 w  B ie lsku 1 szkoły we W łodawie.

Wczesne  rozpoczęcie siostokosów 
^ o in y m  CEpnSki@tn rsscionoliiej hodow li byd ła

Obrady III Krajowego Zjazdu Delegatów Zw. Zaw. Górników
IV dniu 6 lun. w Sosnowcu 

rozpoczęły się dwudniowe obra- 
. dy I I I  Krajowego Zjazdu dele­
gatów Związku Zawodowego 
Górników. O brady Zjazdu to- 

: c/.ą się w  obecności m in is tra  
G órn ic tw a Ryszarda Nieszpor- 

1 ka, w icem in is tra  G órn ic tw a W. 
Kubicy. wiceprzewodniczącego 
C entra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych Pawia Wojasa, 

; sekretarza CRZZ Mariana 
Czerwińskiego oraz I I  sekreta­
rza ICW PZPR w  S taiinogrodzie 
Edwarda Cierlia. /

W  pierwszym  dn iu  obrad 
sprawozdanie ustępującego za­
rządu złożył przewodniczący 
Żarz. Gl. Z w. Zaw. G órn ików  
W it Hanke. W ybrano również 
kom isje zjazdu.

Na salę obrad przybyw a li 
delegaci licznych zakładów pra­
cy, m eldu jąc obradującym  o 
zobowiązaniach p rodukcyjnych 
załóg, podejm owanych di a ucz­
czenia zjardu.

W  toku  dyskus ji zabrał głos

i minister Górnictwa Ryszard 
Nieszporck omawiając najważ­
niejsze zadania stojące przed 
górniczym aktywem związko­
wym i podkreślając wielką od­
powiedzialność zakładów pracy 
we wszystkich resortach górni­
ctwa nie tylko za wykonanie 
własnych planów produkcyj­
nych, ale również zadań in­
nych przemysłów, a tym samym 
za wykonanie wielkiego 6-let- 
mego Planu państwowego jako 
całości.

N a 23 d n i p rzed  te rm in ez«  u ;jjkonany  p la n  p ó łro c zn y
-  oto wyrjk rytmicznej pracy załogi kopalm „Goitwald“

v już najodpowiedniejsza pora do pełnego rozpoczę-,s,an
■'Va

°kosí¡ Sprzęt tra w  ro z w ija  s'?ę w  całej pe łn i w  woje-
S- 1,1 zachodnich, południowych i północnych.

C ra*'nie
l v > m  st'
» O 08*« «

Przebiegają siar.o-

L‘ana

f GR-ach, k tóre w  po- 
Pniu zmechanizowa 

e
bztr

kosów 920 kosiarek, 1585 gra 
biarek, 522 roztrząsaczy 
w ie le  pras do siana i dm uchaw, 
co przyczyn i się do szybkiego 
snrzętu i starannego wysuszę-, 
nia siana. Dzięki stosowaniu du ­
żej ilości maszyn szybko prze­
biegają sianokosy w  zespołach 

woj. poznańskim j PGR Przęczewo pow. Kościan.
Oleśnica pow. Chodzież, Dobro-

i la .
*i8 '  hoz.tr». r“ ‘w -v oraz prace 

Tla- K>*.,'?sanju 1 grabieniu
nużo n o 6 5n.le Poważnie przy- 
k L ° ĉ¿0 =n■. ?:1 1 ' zastosowaniu 

kosiarek radziee-

jew o pow. 
kä.

Szam otuły i  T rzcian-

D zięk i zastosowaniu noża Kolesowa narzędziowcy stoczni 
szczecińskiej w yda tn ie  podnieśli w y n ik i swej pracy.

Na zdjęciu : „P racu ję  nożem Kolesowa", taka tab lica w id n ie ­
je p rzy to ka rn i S tan isławą Cichockiego, k tó ry  podniósł w y ­
konanie no rm y o 50 proc. C AF fot. Podolski

W dn iu 7 bm. o w ykonan iu  
na 23 dn i przed term inem  za-

: dań planu półrocznego doniosła 
: załoga przodującej już  od sze­
regu miesięcy we wspótzawod- 

i ru d  w ic  m iędzyzakładowym  ko- 
| pa ln i „Gotiwaldż. To nowe zw y­
cięstwo pozwoli dzie lnej zało­
dze na przekroczenie o 16 ty­
sięcy ton węgla je j zobowiąza­
nia długookresowego przypada­
jącego na I  półrocze br.

Sukces załogi kopaln i „Gott- 
wald“ jest w yn ik iem  wytężonej 
w a lk i o realizację planów w y ­
dobywczych w  okresie ubie­
głych miesięcy, w  k tórych za­
dania planowe były stale prze­
kraczane średnio o 16 proc. Po 
styczniowym  przem ówieniu P re­
zesa Rady M in is tró w  Bolesława 
Bieruta u a k ty w n iły  się jeszcze 
bardziej grupy pa rty jne  i zw iąz­
kowe. G órnicy kopa ln i „Gott-

i wakl“ wzmogli walkę o tytuł 
j najlepszego w zawodzie. Obec- 
! nie w podziemiach kopalni już 
| 100 proc. załogi bierze udział 
: we współzawodnictwie pracy i 
; nic ma ani jednego górnika za­

trudnionego bezpośrednio przy 
| wydobyciu węgla, który by nie 
i wykonywał w 100 proc. swych 
zadań dziennych. Zalega usu- 

i nęła ze swych szeregów wszyst- 
I kich bumelantów.

Prowádzily do

' itly w jednym z najbliższych numerów.
Powieści J. S. Stawińskiego pt. „Herkulcsy

M im o iż już  wszędzie tra w y  
zna jdu ją  się w stad ium  k w itn ie - 

o ra / nia i siano z takich traw  posia­
da najwięcej wartości odżyw­
czych, w licznych m ie jscow o­
ściach w o jew ództw  centra lnych 
i wschodnich do sianokosów je ­
szcze nie przystąpiono. Ś w iad­
czy to o wciąż jeszcze niedosta­
tecznej ak tyw ności aparatu służ­
by ro lne j rad narodowych oraz 
agronom ów PGR i POM, k tó ­
rzy po w in n i w  w iększym  niż 
dotychczas stopniu uśw iadam iać 
ro ln ikó w  o korzyściach wczesne­
go rozpoczynania sianokosów,

Na m ies iąc  p rzed  te rm in e m  za łoga  Z D T  „Z g o d a “
zrealizowała siue zobowiązania dla Nowej H u ty

W  w yko na n iu  dostaw dla Nó- j działu mechanicznego ukończyli i now ych w  B y tom iu  .na podsta- 
w e j P lu ty  poważny sukces od- 1  montaż dwu wysękosprawnych w ie wzorów  radzieckich.

urządzeń.nieśli ostatnio współinicjatorzy 
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszego dostawcy dla Kombi­
natu —  robotnicy, technicy , i 
inżynierowie Zakładów Urzą­
dzeń Tech niczych „Zgoda“.

Na miesiąc przed zaplanowa-
aym  terminem, robotnicy wy-, .nogo B iura Konstrukcji Maszy-

Wyprodukowane urządzenia 
są najnowocześniejszymi urzą­
dzeniami tego typu wyproduko­
wanymi w kraju. Dokumentacje 
do nich opracowała grupa in­
żynierów i techników Central-

Su&ces załogi ZU T  „ Z g o d a "  
jes t w yn ik ie m  wytężonej pracy 
nie ty lk o  rob o tn ików  w ydzia łu  
mechanicznego, ale pracow ni­
ków  wszystkich podstawowych 
wydzia łów . Szczególnie duże 
zasługi po łoży li p racow nicy w y­
dzia łów ; od le w n i i  ko n s tru k c y j­
nego, "  ............ .....
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WARUNKI P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  ti-  
s tonoszr w" 'e r m in le  do d n ia  
tn -go  każdego  m ies iąca  po- 
p rzedza iąoeB o o k re s  z a m a w ia ­
n e j p renum era ty . — Cena m ies  
- 2.5« z ł, k w a r t .  -  t .so z ), p ń łi
ro c z n ie  — 15.«o z t, ro c z n ie  — 
30,00 z). Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
i:a  p ren . z a k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i p o je  
„R U C H " .
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SZTANDAR
MŁODYCH

Ucznsowie i uczennice w arszaw skich szkół TPD  Z iT P D  6
mywają młodzież wszystkich szkól na terenie kraju 
o włączenie się do Sportowego Czynu Festiwalowego

W  dn iu  8 bm. odbyło się w  W arszaw ie połączone zebranie 
B K S -ów  szkól TPD  8 1 7  poświęcone IV  Ś w iatow em u Festi­
w a lo w i M łodzieży i  S tudentów w  Bukareszcie. Odpowiadając 
na apel sportowców hu ty  „B a ild o n “  i  kopa ln i „S ta linogród“  
Uczniowie wym ienionych szkói pod ję li liczne zobowiązania, 
w zyw a jąc  Jednocześnie całą uczącą się m łodzież polską do w łą ­
czenia się do współzaw odnictw a festiwalowego.

O s ta tn i d z w o n e k  o b f ite g o  w  egza­
m in y  d n ia  o z n a jm i!  zakończen ie  
le k c j i .  G ro m a d k i ro z e ś m ia n y c h  1 
z a d o w o lo n y c h  x u z y s k a n ia  d o b ry c h  
w y n ik ó w  w  egza m in ach  u c z n ió w  
s z k o ły  T P D  7 b ie g ły  k rę ty m i scho­
d a m i, k ie r u ją c  sw e k r o k i  do p ię k ­
n ie  u d e k o ro w a n e j a u li.  Za c h w ilę  
zna s ię  o d b y ć  u ro c z y s ta  m asów ka , 
Z o rg a n izo w a n a  p rzez  za rząd  s A o ln y  
E M P  i  s z ko ln e  k o ło  sp o rto w e  d la

p o d ję c ia  C z y n u  F e s tiw a lo w e g o  1 
p rz y s tą p ie n ia  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
z b ra tn ią  s z k o łą  T P D  6. N a  salę 
p rz y b y l i  ró w n ie ż  u c z n io w ie  szko ły  
T P D  «.

P o  p o w o ła n iu  p rzez  k o l.  B o g u ­
s ła w ską  p re z y d iu m , w  k tó r y m  m ie j­
sca z a ję l i  p rz e d s ta w ic ie le  Z G  Z M P , 
Z S t. ZMP, W y d z ia łu  O ś w ia ty , n a u ­
czy c ie le  1 p rz o d o w n ic y  n a u k i _
re fe r a t  o  z n acze n iu  IV  F e s tiw a lu

Czołowe sportsm enki, przodownice na u k i t pracy społecznej 
—  uczennice szkoły TPD  7 w  W arszawie (od lewe]) Jadw iga  
Tolak, A . A x t  i  E lżb ie ta Z w olakow ska pierwsze pod ję ły  
zobow iązania Sportowego Czynu Festiwalowego, 

i Foto. J. D em pnlak

M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tó w  w y g ło s iła  
p rze w o d n iczą ca  za rzą d u  s zko ln e g o  
Z M P  k o l. A x t .

P o  re fe ra c ie  g łos z a b ie ra ją  k o l. 
T o la k  z T P D  7 i  G ro c h o ls k a  z T P D  
8, k tó re  d o k o n u ją  p o d su m o w a n ia  
os ią g n ię ć  p ra c y  s p o r to w e j S K S -ó w  
na te re n ie  o b y d w u  s z k ó l. M ó w ią  
one o sukcesach  s p o r to w y c h  sw ych  
szkó ł, w  k tó r y c h  m ło d z ie ż  z zapa ­
łe m  1 e n tu z ja z m e m  g a rn ie  s ię  do 
w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  n ie  z a n ie ­
d b u ją c  p rz y  ty m  n a u k i.  S p o rts m e n ­
k i  ty c h  s z k ó ł p o p rze z  w ła ś c iw e  w y ­
k o rz y s ta n ie  w o ln e g o  czasu n a  u - 
p ra w la n ie  s p o r tu  p o p ra w ia ją  sw e 
w y n ik i  w  n au ce  1 sp ra w n o ś c i f iz y ­
c z n e j. N ic  te ż  d z iw n e g o , że szko ła  
T P D  7 m oże  się  p o szczyc ić  ta k im i 
u c z e n n ic a m i ja k  k o l.  E lż b ie ta  Z w o ­
la k o w s k a , k tó r a  będąc p rz o d u ją c ą  
z a w o d n ic z k ą  s z k o ły  o ra z  a k ty w l-  
s tk ą  p ra c y  s p o łe czn e j z d a ła  p rzed  
k i lk o m a  d n ia m i e g z a m in  d o jrz a ło ­
ś c i z d o b ry m i 1 b. d o b ry m i oce ­
n a m i. M im o  p rz y g o to w y w a n ia  się 
do  m a tu r y  b ra ła  ona  u d z ia ł w  w a r ­
s z a w s k ie j s p a r ta k ia d z ie  s z k ó ł o g ó l­
n o k s z ta łc ą c y c h  1 u z y s k a ła  d o b ry  
w y n ik  w  p ły w a n iu  n a  100 m . st. 
d ow . u p ra w n ia ją c y  ją  do  s ta r tó w  
na  C e n tra ln e j S p a rta k ia d z ie  S zkó l 
w e  W ro c ła w iu .

W ś ró d  b u rz y  o k la s k ó w  w y s tę p u ­
ją  k o le jn o  u c z n io w ie  o b u  s z k ó ł sk la  
d a ją c  In d y w id u a ln e  zo b o w ią za n ia  
d la  uczczen ia  I V  ś w ia to w e g o  F e s ti­
w a lu  M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tó w .

P ie rw s z a  s k ła d a  zo b o w ią z a n ie  
p rz o d o w n ic a  n a u k i 1 s p o r tu  k o l. 
Z w o la k o w s k a  z T P D  7, k tó r a  p o ­
s ta n a w ia  p o b ić  s w ó j r e k o rd  ż y c io ­
w y  w  p ły w a n iu  na  100 m . s t. d ow .
1 z a ją ć  na  C e n tra ln e j S p a rta k ia d z ie  
w e  W ro c ła w iu  Jedno z c z o ło w y c h  
m ie js c  w  te j k o n k u re n c ji .

„Z o b o w ią z u ję  s ię  — m ó w i p rz e ­
w o d n ic z ą c a  za rzą d u  szko ln e g o  Z M P  
k o l.  A x t  — p o p ra w ić  s w ó j w y n ik  
w  b ie g u  na  60 m " .

„P o s ta n a w ia m  p o p ra w ić  u s ta  -  
n o w lo n y  p rzeze  m n ie  re k o rd  s z k o l­
n y  w  s k o k u  w  d a l" ,  ośw iadcza  k o l. 
L ange .

K o l.  J a n ic k a  zo b o w ią z u je  s ię  za­
ją ć  na s p a r ta k ia d z ie  w e  W ro c ła ­
w iu  Jedno z c z o ło w y c h  m ie js c  w  
g im n a s ty c e . Jednocześn ie  p ra g n ie  
ona  p om ó c s w y m  k o le ż a n k o m  w  
o s ią g n ię c iu  Jak  n a jw y ż s z e j fo rm y  
na  s p a rta k ia d ę , bez s z k o d y  d la  n a ­
u k i.  In d y w id u a ln ie  s k ła d a ją  jeszcze 
z o b o w ią za n ia  k o l.k o l.  Ja skó lska , 
K rz y w k o w s k a  i  P rz c m te n le c k l, k tó ­
rz y  p o s ta n a w ia ją  p o b ić  re k o rd y  
s z k o ln e  w  k o n k u re n c ja c h  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  u s ta n o w io n e  p rzez  n ic h  
sa m ych .

M e ld u n e k  o  z e s p o ło w ych  zobo-

w lą z a n la c h  m ło d z ie ż y  s z k o ły  T P D  7 
o d c z y tu je  k o l.  T o la k :

„ . . .z o b o w ią z u je m y  się u p o rz ą d k o ­
w ać  I w y re m o n to w a ć  w ła s n y m i s i­
ła m i b o is k o  s p o rto w e  i  n a p ra w ić  
u s z ko d zo n y  s p rz ę t s p o r to w y .

.. .p o s ta n a w ia m y  p rz y ją ć  do S K S -u  
1 u a k ty w n ić  w  c z y n n y m  u p ra w ia ­
n iu  s p o r tu  z e te m p o w c ó w  n ie  b io ­
rą c y c h  d o tych czas  u d z ia łu  w  ż y c iu  
s p o r to w y m , z o rg a n iz u je m y  ró w n ie ż  
S K 8  d la  h a rc e re k .

.. .s e k c ja  w y c z y n o w a  s ia tk ó w k i 
w y je d z le  do Jednego L Z S -u , z k tó ­
r y m  n aw ią że  s ta ły  k o n ta k t  d la  ro z ­
g ry w a n ia  s p o tk a ń  1 p rz e p ro w a d z a ­
n ia  w s p ó ln y c h  tre n in g ó w .

n a  za koń cze n ie  ro k u  s zko ln e g o  
m ło d z ie ż  z o rg a n iz u je  s p a r ta k ia d ę  
szko ln ą , k tó r e j  h a s łe m  b ęd z ie  ~  
„W s z y s c y  b i je m y  r e k o rd y  ż y c io w e “ .

„.n a sze  n a u c z y c ie lk i W F  p o s ta n a ­
w ia ją  p rz y g o to w a ć  m ło d z ie ż  do  m a ­
sow ego z d o b y w a n ia  m ło d z ie ż o w y c h  
k la s  s p o r to w y c h .

Z o b o w ią z a n ia  S z k o ły  T P D  6 
b rz m ią  k r ó tk o  lecz  n ie m n ie j Im p o ­
n u ją c o :

„ . . .s e k c ja  p ły w a c k a  z o rg a n iz u je  
m asow ą n a u k ę  p ły w a n ia  w  czasie 
w a k a c ji,  a b y  u z u p e łn ić  b ra k u ją c e  
n o rm y  n a  SPO i  ty m  sa m y m  W3'- 
k o n a ć , a n a w e t p rz e k ro c z y ć  te g o ­
ro c z n y  p la n .

...m ło d z ie ż  s z ko ln a  p rz e p ra c u je  
spo łeczn ie  508 ro b o c z o g o d z in  p rz y  
b u d o w le  w ła sn e go  b o is k a  szko ln e g o .

...za rząd  s z k o ln y  Z M P  s k ie ru je  do 
p ra c y  w  S K S -ie  a k ty w is tó w  ze te m - 
p o w s k ic h , w c ią g n ie  do S K S -ó w  ca­
łą  m ło d z ie ż  ze te m p ow ską . U c z n io ­
w ie  s z k o ły  T P D  6 w z y w a ją  je d n o ­
cześnie m ło d z ie ż  s z ko ln ą  z T P D  7 
do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  w y k o n a n iu  
ty c h  zo bo w iąza ń . M ło d z ie ż  p r z y jm u ­
je  zo b o w ią za n ia  d łu g o  n ie m ilk n ą ­
c y m i o k la s k a m i. K o l,  G lb la ite r ,  
w chodząc n a  m ó w n ic ę , o d c z y tu je  
re z o lu c ję :

„ W  ś lad  za m łod z ieżą  h u t y  „ B a i l ­
d o n “  1 k o p a ln i „S ta l ln o g ró d “ , m y  
m ło d z ie ż  sz k ó ł w a rs z a w s k ic h  T P D  6 
i  T P D  7 d la  uczczen ia  I I I  K o n g re ­
su 1 IV  ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło ­
d z ie ży  i  S tu d e n tó w  w  B u k a re s z c ie , 
m a n ife s tu ją c  s w ó j u d z ia ł w  s p o r to ­
w y m  C zyn ie  F e s tiw a lo w y m , p o d ję ­
l iś m y  zo b o w ią z a n ia  sp o rto w e  o raz  
p rz y s tą p il iś m y  do w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  sp o rto w e g o . Z o b o w ią z u je m y  
się b y ć  p ie rw s i w  nauce  1 sp o rc ie . 
W z y w a m y  ca łą  uczącą się m ło d z ie ż  
w  P olsce do p o d e jm o w a n ia  zobo ­
w iązań  1 p rz y s tą p ie n ia  do  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  s p o r to w y m  C zyn ie  
F e s tiw a lo w y m “ .

M IE C Z Y S Ł A W  B IL S K I

flotowania rozeiinewe
w Korei

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, delegacja koreańsko-ch iń- 
ska, biorąca udzia ł w  rokow a­
niach roze jm ow ych w  Panm un- 
tiżonie, og łosiła następujący ko ­
m un ika t:

W  dn iu  7 czerwca odbyło  się 
n ie jaw ne posiedzenie delegacji 
obu stron. Następne posiedzenie 
wyznaczone zostało na 8 czerw ­
ca, godzinę 11.

W  niedzielę po po łu dn iu  od­
było  się rów nież n ie jaw ne po­
siedzenie o fice rów  sztabowych 
i tłum aczy obu stron.

sk
W edług doniesień korespon­

denta agencji Reutera z Seulu, 
w  tam tejszych kołach liczą się 
z m ożliwością osiągnięcia poro­
zum ienia w  spraw ie jeńców  w o ­
jennych w  ciągu na jb liższych 
24 godzin.

Sowy dowódca nacięła’/  
redzlscfóch wslsk 

olcujiacijayeh w S eniczedi
Jak podaje agencja TASS, Ra­

da M in is tró w  7SRR zw o ln iła  
generała a rm ii W . I .  C zujkow a 
od obow iązków  dowódcy naczel­
nego radzieckich w o jsk  okupa­
cy jnych  w  Niemczech w  zw iąz­
ku z pow o łan iem  go na odpo­
w iedzia lne stanow isko w  M in i­
sterstw ie O brony ZSRR.

Rada M in is tró w  ZSRR m ia­
nowała generała pu łko w n ika  
A. A. Groczkę dowódcą naczel­
nym  radzieck ich w o js k  okupa­
cy jnych  w  Niemczech.

Zespolenie kobiet całego świata w walce o pokój
Jesi rękojmie; powodzenia te j w alk i

1 ©bred Światowego Kongresu Kobiet w Kopenhadze
Jeśli kob ie ty  radzieckie — I*?D n ia  6 czerwca na posiedzeniu popo łudn iow ym  Światowego

Kongresu K o b ie t toczyła się w  dalszym  ciągu dyskusja  nad 
p ierw szym  punktem  porządku dziennego: „W a lk a  o zdobycie 
i  obronę p ra w  kob ie t ja ko  m atek, pracow nic i  obyw ate lek“ .

Kowy Wysoki Ksialsarz 
Z5BR Austrii

Agencja TASS donosi:
Rada M in is tró w  ZSRR uznała 

za niecelowe, by  w  przyszłości 
jedna osoba łączyła fu n kc je  W y­
sokiego Kom isarza ZSRR w  
A u s tr ii i  dowódcy naczelnego 
w ojsk radzieckich. W  związku 
z tym  dowódca naczelny został 
zw o ln iony od w ykonyw an ia  
fu n k c ji W ysokiego Kom isarza i 
jego działa lność ograniczona zo­
stała do dowodzenia w o jskam i 
radzieck im i w  A u s tr ii.

W ysokim  Kom isarzem  ZSRR 
w  A u s tr ii m ianow any został am­
basador I, I .  I ljic z e w .

P rzedstaw ic ie lka Cypru, A n - 
drena Christofosen, opisała tra ­
giczną sytuację  kob ie t, zamiesz­
ku jących  tę wyspę.

Następnie zabrała głos owa­
cy jn ie  pow itana przedstaw ic ie l­
ka  Z w iązku  Radzieckiego,. L i­
d ia  K ucharenko, k tó ra  ośw iad­
czyła m. in .:

Kongres nasz jest zaiste wspa­
n ia ły . O m awia on problem y, 
k tó re  n u r tu ją  każdą kobietę, 
każdą m atkę. K u  n iem u biegną 
spojrzenia m ilio n ó w  kob ie t. I  
n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że m y 
zebrane w  te j sali kob ie ty  z ca­
łego św iata, m im o różn icy  za­
wodów. sy tua c ji społecznej, na­
rodowości i  poglądów, podej­
m iem y wspólne decyzje, k tó re  
zm ob ilizu ją  ko b ie ty  wszystk ich 
k ra jó w  do jeszcze a k ty w n ie j­
szej w a łk i o swe żywotne postu­
la ty  i  in teresy, o pokó j na ca­
ły m  ś w iecie.

Następnie K ucharenko  szcze­
gółowo om ów iła  sy tuac ję  kob ie t 
radzieckich. W  k ra ju  naszym — 
ośw iadczyła ona —  sytuacja  ko­
b ie t różn i się zasadniczo od sy­
tu a c ji kob ie t w  w iększości k ra ­
jó w  św iata. U s tró j radz ieck i po- 
dźw igną ł ko b ie ty  k u  ożyw ionej, 
tw órcze j dzia ła lności, m ilio n y  
kob ie t radzieckich, k tó re  zazna­
ły  radości w o lne j pracy, w łączy­
ły  się w  n u r t  życia społecznego.

K ob ie ty  radzieckie  są rów no­
up raw n io nym i członkam i społe­
czeństwa.

W  k ra ju  naszym —  m ów iła  
K ucharenko  — każdy mężczy­
zna i każda kob ie ta  m a ją  za­
gw arantowane praw o do pracy. 
W  ZSRR dawno już  zostało z li­
kw idow ane bezrobocie, a stale 
rozszerzająca się planowa pro­
dukc ja  socjalistyczna zapewnia 
każdemu obyw a te low i radziec­
k iem u pracę w  jego zawodzie, 
odpow iadającą jego zdo ln o ­
ściom.

Państwo radzieckie otacza ko­
bietę -  m atkę, w ykonu jącą  do­
niosłą fu n k c ję  wychow aw czym  
dzieci — przyszłości narodu — 
tro s k liw ą  opieką.

Pan i Andrea Andreen w  re fe ­
racie swym  podała, że w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  280 kob ie t w y ­
brano do Rady Najwyższej. 
L iczba ta przewyższa liczbę ko­
biet. w yb ran ych  do wszystkich 
pa rlam entów  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych łącznie w ziętych. O- 
ko ło  2,5 tysiąca kob ie t w yb rano  
do Rad Najwyższych re p u b lik  
zw iązkow ych i  autonom icznych, 
a przeszło pó l m ilio n a  kob ie t 
wchodzi w  skład rad m ie jsk ich  
i re jonow ych , co przekracza 30 
proc. ogólnej liczby  wszystkich 
deputow anych do tych  rad.

w iedzia ła  Kucharenko “ T j  
rów noupraw n ionym i człon ^  
społeczeństwa, nie oznacza 
byn a jm n ie j, że obojętna je 
sytuacja  kob ie t w  innych ^  
jach. S o lida ryzu ją  się onc z

___ o „rc *vs tk iin i k °u .lego serca ze wszystkim i h -  
tam i, k tó re  walczą o swe Pr^ ItT1j 
i  gotowe są nadal w raz z

i
nicil 

w s z y s tk i*walczyć i  poświęcić 
swe s iły , cały żar swego 
walce o pokó j na świecie.

Z tego powodu delegatki 
dzieckie aprobują żądania. ^  
sunięte w referacie A. A 
i uw ażają je za całkowic
alne. iw i*4

Zespolenie kob ie t całego . ,  
ta w  walce o pokój powsz 
— oświadczyła w  7f k ° Pts. jej 
K ucharenko—jest ręko jm  ** ej 
powodzenia. W  jedności 
jest w ie lka . niezwycięzon _yC)| 
od n ie j zależy szczęście n ^  
dzieci. N iech żyje pokoj 
iym  świecie!

Na posiedzeniu P ^ ł^ n je J  
w ym  przem aw ia ły r, anci*  
p rzedstaw ic ie lk i Gwinei 1 
skie j, N iem iec, A u s t r a l i i ,  
ela i Czechosłowacji.

W  niedzielę po południu 
się w  Kopenhadze na vr‘ ięfa
placu Parku Ludowego 
ny w iec z udziałem  wyon„geeS 
delegatek na Światowy 
K ob ie t oraz tysięcy m i 
ców miasta.

P o t ę ź e i e f e  w a l k a  l a d a  f r a n c u s k i e g o

o u tw o rz e n ie  d e m o k ra ty c zn e g o
Podczas gdy przyw ódcy pra­

w icow ych p a r ti i po litycznych 
prowadzą m iędzy sobą z a k u li­
sowe pe rtrak tac je  w  spraw ie 
rozw iązania kryzysu rządowego, 
szerokie masy ludow e F ranc ji 
coraz energiczniej dom agają się 
u tw orzen ia rządu jedności de­
m okra tycznej, postępu społecz­
nego, niezawisłości narodowej i 
pokoju.

Od początku kryzysu rządo­
wego — pisze „H u m an lte “  —
napływ ają  do deputowanych do 
Zgromadzenia Narodowego, do 
prezydenta re p u b lik i 1 do róż­

nych ugrupow ań po litycznych 
rezolucje z żądaniem utworzen ia 
rządu demokratycznego. Ludzie 
pracy Paryża i przedmieść pa­
rysk ich  p rzybyw a ją  do Zgrom a­
dzenia Narodowego, aby osobi­
ście wręczyć swe rezolucje de­
putowanym .

W iele rad samorządowych u- 
chw a liło  rów nież rezolucje do­
magające się u tw orzen ia  rządu 
demokratycznego. K om uniści i 
socjaliści —  radn i m iasta V itry  
(departam ent Sekwany) uchwa­
l i l i  rezolucję, domagającą się 
u tw orzen ia rządu, k tó ry  by n ie­
zwłocznie po łożył kres w o jn ie

w Vietnamie. Rada miast “  jei  
(departament Sekwany) r enieih 
opowiedziała się za utwór n9-
„rządu  demokratycznego 
rodowego, k tó ry  będzie " cgOi 
w a l p o litykę  postępu spoIC 
czyniąc zadość żądaniom 
pracujących, rządu ,, 
pew n i obronę swobód “ rżLfrÓ* 
tycznych i  konsty tuc ji. P 
ci suwerenność F r a n c j i ,  
kres w o jn ie  w  Vietnanuc 
gospodarkę narodową w  j cZn<> 
poko jow e j pracy“ . Ana °aTil, r  
rezolucje uchwaliły rady ¡nlas*
rządowe w ie lu  
francuskich .

innych

W  warunkach terrory i ©ssysfw reakcjji
©dfefwaiq się w© Włoszech

W  niedzielę o godzinie 7 roz­
poczęły się na obszarze całych 
W łoch w yb o ry  do parlam entu 
w  48.743 okręgach w yborczych. 
Lokale wyborcze zostały zaruk- 
n ię ie  o godzinie 22, będą one 
ponownie o tw a rte  w  poniedzia­
łek od godziny 7 do godz n y  14, 
po czym nastąpi ob liczanie gło­
sów. Pierwsze w y n ik i w yborów  
znane będą dopiero we w torek.

Jak donosi prasa postępowa, 
koa lic ja  k le ryka ln a , dążąc do 
zdobycia „p re m ii. większościo­
w e j“  na podstaw ie antydem o­

kra tyczne j o rd yna c ji w yborczej, 
dopuszcza się na jrozm aitszych 
oszustw. W  m ie jscowości Corto- 
na (p ro w in c ja  Arezzo) s tw ie r­
dzono fa k t  figu row an ia  w ie lu , 
osób w  dwóch spisach w yb o r­
czych różnych okręgów.

P re fekt P arm y np w yd a ł za­
rządzenie, aby do udzia łu  w 
głosowaniu dopuszczono rów nież 
ob łąkanych szpita la Colorno. 
U rnę wyborczą umieszczono na 
teren ie szpitala.

K o m ite t w yborczy W łosk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j p ro w in ­

c ji Palerm o og łosił kom un ika t, 
w  k tó ry m  dem askuje m ach ina­
cje k ó ł k le ryka ln ych . Jak w y ­
n ika  z kom un ika tu , ko ła  te, 
o rien tu jąc  się w  nastro jach w y ­
borców, odebra ły k a r tk i w yb o r­
cze swoim  przec iw n ikom  p o li­
tycznym , by un iem ożliw ić  im  
udzia ł w  w yborach. D z ięk i 
energicznej In te rw e n c ji kom u n i­
stów m achinacje te zostały uda­
rem nione.

D zienn ik „U n ita "  przytacza
szereg nowych w ypadków  po­
gwałcenia o rdynac ji wyborczej

^ o w i M is trz o w ie  S p o r tu
W d n iu  6 bm . p rz e w o d n ic z ą c y  G K K ?  Reczefc, z g o d n i*  s re g u la ­

m in e m  je d n o li te j  k la s y f ik a c j i  s p o r to w e j, n a d a ł t y t u ły  .M is trz a
S p o r tu "  i i  z a w o d n ik o m .

T y t u ły  „M is trz a  S p o r tu "  o t r z y m a li :
w  b o k s ie : S te fa n iu k  (ZS G w a rd ia ), K rn ź a  (C W K S ), D rogosz (ZS 

S ta l) , W ę g rz y n ia k  (ZS G w a rd ia ); 
w  k o la rs tw ie :  K r ó la k  (C W K S ), W ilc z e w s k i (ZS U n la ) |
w  s a n e c z k a rs tw ie : W o jty ń s k l (ZS K o le ja rz ) ;  
w  s trz e ln ic tw ie : K ie re s iń s k a  (ZS W łó k n ia rz ) ;
w  sp o rc ie  m o to ro w o d n y m : G a je c k t (ZS K o le ja rz ) ,  C h y b o w s k l (ZS 

K o le j  a rz ) ;
w  szachach : Ś liw a  (ZS O g n iw o ).

Piywer pełną! kulsj 15 91 m
Ł Ó D Ź . w  czasie za w o d ó w  e lim i­

n a c y jn y c h  ZS W łó k n ia rz  m is trz  
s p o rtu  P ry w e r  u z y s k a ł w  p c h n ię c iu  
k u lą  n a jle p s z y  te g o ro c z n y  w y n ik  
w  P o lsce  — 15.91.

D o s k o n a łe  w y n ik ł 
ra d z ie c k ic h  le k k o a tle tó w

M O S K W A . P odczas tró jm e c z u  le k ­
k o a t le ty c z n e g o  M o skw a  — L e n in ­
g ra d  — K i jó w  z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  
p o b i l i  d w a  re k o rd y  ZSRR.

A n u f r ie w  w  b ie g u  na 5000 m  u z y ­
s k a ł d o s k o n a ły  czas 13:58,3, p o p ra ­
w ia ją c  re k o rd  ZS R R , na leżący  do 
K a z a n c e w a  o 10 sek. W y n ik  A n u fr ie -  
\v a  je s t  d ru g im  czasem  na św ie c ie  
n a  ty m  d ys ta n s ie , je d y n ie  o 0,6 sek. 
g o rs z y m  o d  re k o rd u  ś w ia ta  H aegga 
{S z w e c ja ).

W  rz u c ie  oszczepem  K u zn le e o w  
u z y s k a ł od leg łość  76,20, b iją c  re k o rd  
C y b u le n k i o 2,83 m . Jes t to  n a jle p ­
szy w y n ik  na  św ie c ie  w  o k re s ie  
p o w o je n n y m .

Z in n y c h  w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  w  
tró jm e c z u  w y m ie n ić  n a le ż y : 80 m 
p p ł — G o lu b iczn a  11,8, s k o k  w z w y ż  
C zud in a  160, r z u t  d y s k ie m  — Ro- 
m a szkow a  52,15 i  400 m  k o b ie t — 
S o ło p o w a  56,8.

Mistrzowie tokscrsk!eJ 
spartakiady Z3 Gwardia

Ł 0 D 2 .  W  o s ta tn im  d n iu  s p a rta ­
k ia d y  ZS G w a rd ia  ro zeg ra n o  f in a ły  
tu r n ie ju  bokse rsk iego .

W y n ik i  te c h n iczn e : w  w adze  m u ­
szej J u s tk a  (G dańsk) w y g ra ! z Ł a ­
k o m y m  (W ro c ła w ), w  k o g u c ie j 
R o z p ie rs k i (K o sza lin ) w y g ra ł z B la - 
szko w sk tm  (Z ie lo n a  G óra), w  p ió r -  
k o w e j N a p le ra ls k i (W arszaw a) w y -  
g ra ł w .o. w obec  n ie s ta w ie n ia  sie 
k o n tu z jo w a n e g o  M o cka , w  le k k ie j  
K o n a rz e w s k i (K o sza lin ) w y g ra ł z 
K a flo w s k lrn  (W arszaw a), w  le k k o -  
p ó łs re d n ie j R u d ła c ik  (K ra k ó w )  w y  
p u n k to w a ! K o s ie k ie g o  (K o s z a lin ) w  
p o fś re d n ie j P iń s k i (W arszaw a) w y -  
g ra ł z S zu lcem  (K o sza lin ), w  le k -  
k o ś re d n ie j K ra w c z y k  (G dańsk) po- 
k o n a ł M u s ia ła  (K ra k ó w ), w  ś re d n ie j 
W isz (Rzeszów) w y p u n k to w a ł K ra u -  

w . P ó łc ię ż k ie j B ie l 
(K ra k ó w ) w y g ra ł *  M ic h a la k ie m  

P r « f -  t .k .o . w  I  s ta rc iu , 
w  c ię ż k ie j N ie w a f iz ił (Łódź) z w y ­
c ię ż y ł K ilm e c k ie g o  (W ro c ła w ).

Z  b o i» k  n i t k a r s k is b  I i 31 l ig i

przez k le ry k a łó w  i 
stwowe. T ak np. W jabrikl
(p ro w in c ja  Reggio '  v°‘ „jgo* 
s ilne  oddzia ły p o lic ji &•
w a ły  p row okację  prze01 e!T)a 
chadeckiem u deputow- ^ ^  
Raffaele Tcrranova, 
jącem u z ram ienia _ ", ,vCzc»* 
wego Z w iązku  Demokr^ c{ęi*4 
go“ . P o lic ją  na cztcrec _ ?pl 
row kach  w d a rła  się w  ¿ ilka 
b rany na w ie lk im  w iecU ^  {yał 
obyw?,te.lł odniosło r»r.;ri 
rów nież kob ie ty  i  d / iec‘~ ^ 0 * *

I  L IG A

B udow lan i Chorzów — G w ar­
dia K rakó w  0:3 (0:0).

O gniwo Bytom  — Budow lan i 
Gdańsk 1:1 (1:1).

B udow lan i Opole — CW KS 
3:2 (1:1).

OW KS K rakó w  —  G órn ik  
R ad lin  4:1 (2:0).

O gniwo K rakó w  — U n ia  Cho­
rzów  1:2 (1:1).

G w ard ia  W -w a — K ole jarz 
Poznań 3:1 (2:1).

I I  L IG A
W łókn ia rz  K ra kó w  — G w ar­

dia Bydgoszcz 1:1 (0:0).
W łókn ia rz  Łódź — G órn ik  

Bytom  przełożony na 5.V I I.
G órn ik  W ałbrzych — G w ar­

dia L u b lin  3:1 (3:0).
OWICS Bydgoszcz — Spójn ia  

W arszawa 5:1 (3:0).
K o le ja rz  W arszawa — L o tn ik  

W arszawa 0:1 (0:0).
K o le ja rz  Leszno — Stal So­

snowiec 1:0 (0:0).

T A B E L A
T A B E L A 1 . G w ard ia  Byd. 16: 4 23:12

2. K o le ja rz  W -wa 14: 6 24: 9
1 . Unia Chorzów 17: 1 24: 9 3. G ó rn ik  W ałb. 13: 7 17:162. G w ard ia  K r, 15: 3 20: 9 4. G ó rn ik  Bytom 12: 6 19:10
3. O W KS K r. 11: 7 19:15 5. O gniwo Tarn. 12: 8 12:144. CW KS 10: 8 18:13 6. W łókn ia rz  Łódź 11: 7 22:105. O gniwo Bytom 10: 8 13:13 7. S ta l Sosnowiec 11: 9 12: 9
6. G w ard ia  W -wa 9:9 10:16 8. L o tn ik  W -wa 11: 9 15:147. K o le ja rz  Pozn. 8:10 10:11 9. W łókn ia rz  K r. 9:11 11:11
8. Budow l. Chorz. 8:10 15:18 10. O W KS Bydg. 8:12 10:159. G ó rn ik  Radlin 6:12 12:19 11. K o le ja rz  Leszno 8:12 11:1810. B udow l. Opole 5:13 14:21 12. G w ard ia  K ie lce 7:13 6:1011. O gniwo K rakó w 5:13 8:14 13. S pó jn ia  W -w a 3:17 10:3012. B udow l. Gdańsk 4:14 6:11 14. G w ard ia  L u b lin 3:17 5:18

P a ry ż  p łoną?, ja r z y ł  m ilio n a m i m l 
g ae y c h  ś w ia te ł.  B y ła  g od z in a  22-ga, 
g d y  s a m o lo t w io z ą c y  e k ip ę  s p o r to w ­
có w  p o ls k ic h  — g im n a s ty k ó w , w y lą ­
d o w a ł n a  m ie js c o w y m  lo tn is k u , 
p r z y w i ta l i  nas n ie z w y k le  se rdeczn ie  
p rz e d s ta w ic ie le  a n ib ą sad y  p o ls k ie j 
o ra z  d e le g a c i n a jw ię k s z e j w  k r a : 
la c h  k a p ita l is ty c z n y c h  ro b o tn ic z e j 
fe d e ra c j i  s p o r to w e j — FS G T, k ió ra  
w  ty m  ro k u  o b c h o d z i 43-iecie  sw e­
go  is tn ie n ia .

N a  m ie js c u  d o w ie d z ie liś m y  się, 
t  - w y s  e pv  nasze n ie  będą m ieć  
C h a ra k te ru  z w y k ły c h  p o ka zó w  s p o r­
to w y c h ,  n a  k tó re  p rz y g o to w y w a liś ­
m y  sie  w  k r a ju ,  o k a z a ło  s:ę ze są 
to  z a w o d y , w  k tó ry c h  u c ze s tn iczyć  
b e d a  s p o r to w c y  re p re z e n tu ją c y  
z w ią z k o w e  o rg a n iz a c je  sp o rto w e

Paryski fe s tiw a l sportu robo tn iczeao
m ilio n a m i ra i-  , b la zg o w o  w y p y ty w a n o  nas o k ra !  *3 s rb la zg o w o  w y p y ty w a n o  nas o k ra j  

w a ru n k i w  ja k ic h  ż y je m y  1 p ra c u ­
je m y .

P o ka zy  naszych  g im n a s ty k ó w  i  
g ira n a s ty c z e k  w z b u d z a ły  w ś ród  na­
szych  ro d a k ó w  w e F ra n c ji  o lb rz y ­
m ie  za in te re s o w a n ie . Np.” w  czasie 
w y ja z d u  na  p ok a z y  pod L y o n  do o- 
s ie d li ro b o tn ic z y c h  w  M o ntce an  les 
M ine s , g dz ie  P o la k ó w  Jest s to su n ko ­
w o m n ie j n iż  w  p ó łn o c n y c h  o k rę ­
gach  F ra n c ji ,  p rz y b y ło  w ie lu  ro d a ­
k ó w , b y  nas p o w ita ć , b y  za m ie n ić  
z n a m i choć k i lk a  s łów  p ra w d y  o 
P olsce L u d o w e j.

F E S T IW A L  FS G T

19 !
W  zaw odach  o rg a n iz o w a n y c h  *  0 - 

k a z ji  M -le c ia  FS G T  s ta r to w a li sp o r­
to w c y  z w ią z k o w i 19 k ra jó w  ze 
ś w ie tn y m i p iłk a rz a m i w ę g ie rs k im i,

-------- , „ „ , i „ r t  /ia in o ś ć  -a  i g im n a s ty k a m i b u łg a rs k im i o raz  do-
r.as tro c h ę . b a rw  ro b o t-  i s k o n a iy ro i s ia tk a rz a m i Z w ią z k u  Ra-«rodne re p re z e n to w a n ie  b a rw  ro n o t d z itc k ip e n  na  

p o ls k ie g o  w p iy n ę .a

k  M usze  s tw ie rd z ić ,  że zaskoczy ło  to1 - . . .  .1. . „...tnrlnir, Innen -T -I
g o d n e  re p re  
n ic z e g o  s p o r tn
n a  nas m o b il iz u ją c o  i  W *  w  r e z u l . ,
ta c ie  ź ró d je n i su ftcesow  ^o g ro m n e j i p rezen ta n tk i  z w ią z k o w y c h  o rga n iza

d z ie ck ie g o  n a  cze le.
W  zaw odach  g im n a s ty c z n y c h  w  

k o n k u re n c ji  k o b ie t s ta r to w a ły  re -
p o n u la rn o ś c i ja k ą  c ie s z y ła  się 
czas ie  c a łe g o  p o b y tu  w e  F r a n c ji  e- 
k ip a  p o ls k a . j

j u ż  n a s tę p n e g o  d n ia  u m o ż liw io ­
n o  nam t r e n in g i w  h a li. m ieszczące j 

■ ... io h .i p ) 7. c a rv s K ic h  c iz ie -m c ;

c j i  s p o r to w y c h  B e lg i i,  B u łg a r i i,  
F ra n c ji  i  P o ls k i;  poza ty m i w  k o n ­
k u re n c j i  m ężczyzn  w y s tą p il i  re o re - 
z e n ta n c i F in la n d ii  i  W ło ch .

Z a w o d y  te  o d b y ły  się w  n le z w y - 
v / je d n e j z p a ry s K ic n  cz ie ;a«c k j Ł. se rde czn e j a tm o s fe rz e  i b y ły  po- 

ro b o tn ic z y c h .  Z e  s tro n y  p rz e d s ta w i-  w a żn ym  w k ła d e m  do jeszcze da l- 
F S G T  i  s p o r to w c ó w  te j  o rg a - j szego, g łębszego z a c ie śn ie n ia  w ię - 

a r i i  d o z n a liś m y  ta k  se rdecznego  zów  p rz y ja ź n i 1 b ra te rs tw a  m ię d z y  
n r r t i e c l a  w y k a z y w a n o  ta k  w ie lk ą  | s p o rto w c a m i.
tro s k ę  O 'nasze  wygody, za b y !tó m y  , M im o  n ie p e łn e go  s k ła d u  w  ja k im  
n ie k ie d y  o m e s m ^ e le n ^ ^ ^ ,  . | p rz y je c h a ły ś m y  do P a ry ż a , u w ażam
te j s e rd e c z n e j ż y c z liw o ś c i

--------  n am  n a  kaz- ! nasz s ta r t  za b a rd zo  u d a n y . W  za-
éc i, ja k ą  o k a z y w a n o  n a m  n a  k * * -  w odach , w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a l-  
d,v m  ^ Í ^ » g í > Í e^ s z e  m ie js c e , a m o-
w a lc z y ły ś m y  na p o rę c z a c h , k o n ia c h
i równoważniach i K>,Oi.e 
* . . „ i łn ł r r  D 3Ï K7

z n a ły ś m y
"doskona le , w i t a ły  nas szczegó ln  e 
ra d o ś n ie  Co c h w ilę  w s p o m in a ły  one 
o s ta tn ie  s p o tk a n ia , n ie  opu szcza jąc  
in s  a n t n a  c h w ilę ,  szcze gó ln ie  pod - 
« . . . .  tre n in g ó w , z k tó ry c h  j a *  sam e 
D ió w ily ,  w y c ią g a ją  w ie lk ie  k o rz y ś c i 
l i l a  s ie b ie .

N ie  m n ie j ,  a

je  k o le ż a n k i S w ie rz a n k a  i  I lo rz o n e k  
— c z w a rte  i  s iód m e . D u ży  sukces 
o d n io s ły  nasze k o le ż a n it i z B u łg a r i i,  
k tó re  z a ję ły  d ru g ie  i  trz e c ie  m ie j ­
sca. Jes t to  n ie w ą tp liw y  sukces 
s p o rto w c ó w  z w ią z k o w y c h  z k ra jó w

HELEN* RHE0C7Y
Z a s łu ż o n y  M is trz  S p o rtu

k a c h  rz ą d ó w  ty c h  k r a jó w  I  zdane
są na  w ła sn e  s i ły ,  w a lcząc  z o lb rz y ­
m im i tru d n o ś c ia m i, a często z szy ­
k a n a m i ze s tro n y  w ładz.

N IE W O L A  i  W IF.7.KO S0 
F R A N C U Z Ó W

P a ry *  je s t n ie w ą tp liw ie  p lękn-z.
n v m ' ram ie?  n ifid z iB  w ża d n ym  iń -  
Wnń, m  ! <ele n e sP<>tka się ty lu  
k o n tra s tó w  co tu ta j ,  z  je d n e j s tro ­
i k i  ni^“ Bap w o 1 p rz e p y c h , lu ksu so w e  
s k le p y  I w y tw o rn e  sam ochody z 
w y  w o rn ie  u b ra n y m i lu d ź m i, r. d ru -  
h tn ń  in d z ie  w  s trzępach  l i ­
ro^bo'tnRk  “ Ż1,Cze u b :icza  d z ie c i i  bez-

os,ta tn lc h  s p o ty k a  się na  lta ż - 
k r o ^,u ' B " a P ra cy , często bez 

dachu  nad g ło w ą , g ro m a d a m i w y -
n ip tra ^  Pk*T<1, d w o rc a m i, s ta c ja m i 
sem h V  <?b lJaJa ła w k l n a d se kw a ń - s i.ich  b u lw a ró w , p a rk ó w  I o g ro d ó w . 
P rzepędzan i p rzez  u z b ro jo n y c h  w  
p a lk i p o lic ja n tó w  z m ie js c a  na  
m ie jsce  unoszą ze sobą n ie n a w iś ć  
do ty c h . k tó rz y  o dd a ją  F ra n c ję  
w  n ie w o lę  im p e r ia l iz m u . k tó rz y  
za m ia s t Chleba p ro d u k u ją  a rm a ty  i  
czo łg i, za m ia s t p ra c y  m a ją  w  za­
n a d rzu  ce le  w ię z ie n n e , do ty r h .  
k tó rz y  za m ia s t p o k o ju  g o tu ją  n o ­
wą pożogę w o je n n ą .

L u d  fra n c u s k i w a lc z y  je d n a k  o 
swe p ra w a , o w o ln o ść , p racę  J 
C hleb ; w a lc z y  o p o k ó j i  p rz y ja ź ń  
m ie d z y  n a ro d a m i.

go o swe p ra w a  1 n ieza leżność p rze ­
w o d n ic z y  F ra n c u s k a  P a r t ia  K o m u ­
n is ty c z n a , k tó r e j  s e k re ta rz  Jacques 
D uc lo s  re p re z e n to w a ł ją  na  u ro c z y ­
stośc iach  z w ią z a n y c h  z obchodem  
45-lecia  FS G T.

W ie lk ie  ś w ię to  fra n c u s k ie g o  a po r­
tu  ro b o tn ic z e g o  z u d z ia łe m  s p o r­
to w c ó w  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
i  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  b y ły  w ie l ­
ką , w s p a n ia łą  m a n ife s ta c ją  n a  rzecz 
p o k o ju  I p rz y ja ź n i.

T rz e b a  b v !o  w id z ie ć  te  t łu m y  m ie ­
szka ńcó w  P a ryża  na  w ie lk im  poeho . 
d z ie  m a n ife s ta c y jn y m , k łó w  o d b y ł

d e m o k ra c ji lu d o w e j. '  “  .................. | S U S S
- b v  p rze ko n a ć  się, ja k  lu d  fra n c u -Po zaw odach, F ra n c u z k i i  B e lg i j  

k i  ze s m u tk ie m  s tw ie rd z a ły , że 
i d z ie li je  od nas pow ażna  ró ż n ic a

m oże  Jeszcze b a r -  k la s  sportow rych . d oda jąc  ró w n o cze - 
d z tó i s e rd e c z n ie j p r z y ję l i  nas nasi j śn ie , że s p o rt ro b o tn ic z y  w  ic h  k ra -
ro d a c y  w e  F ra n c ji ,  k tó r z y  p rz e d  la ­
t y  zm u s z e n i b y l i  e m ig ro w a ć  z. k r a ­
j u  w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  i ch .e b a . 
B y l iś m y  n ie z w y k le  w z ru s z e n i, g d y  
¿ c iska no  nas  1 c a ło w a n o , gdy u ro -

ja c h  a n i m a rz y ć  n ie  m oże o te j  o- 
p icce , tro sce  i w a ru n k a c h , z k tó ry c h  
m y  k o rz y s ta m y  w  naszych  lu d o ­
w y c h  o jczyzn a ch . Ic h  ro b o tn ic z e  
o rg a n iz a c je  s p o rto w e  n ie  są w  łas-

by
s k l o p o w ia d a  się za p o k o je m , za 
w s p ó łp ra c ą  1 p rz y ja ź n ią  w s z y s tk ic h  
n a ro d o w . Do d z ie s ię c lo ty s ię c z u e j 
k o lu m n y  s p o rto w c ó w  m a n ife s tu ia -  
cych  na u lic a c h  P a ryża  d o łą czy ło  
się sporo  p rz e c h o d n ió w , n ie u s ta n ­
n ie  to w a rz y s z y ły  Im  o k rz y k i na  ' 
rzecz p o k o ju  1 p rz y ja ź n i m lę d z y n a . I 
ro d o w e j. W alce  n a ro d u  fra n c u s k i# -  j

Sportu ’ Helena Rakoczy, wręcza kw ia ty  
sk le j w Paryżu, ° l ' CUne podczaa sPotkan ia  Ambasadzie P o l-

c z p s c  n - o A
(y p ^ 'a c m i/u T

KQMlEWSKt

Sześciu Polaków w półfinałach
. Sześciu Polaków  przystępuje do w a lk  pói- 

fina iow ych. O ta k im  sukcesie nie m arzyliśm y. 
Zdajem y sobie sprawę z w ie lk ie j s taw k i. Roz­
m aw iam  długo z zaw odnikam i, k tó rzy  w  dniu 
dzisiejszym  m ają stanąć na ringu . N ie po­
trzebu ję  im  tłum aczyć znaczenia dzis!ejszych 
w a lk , wszyscy doskonale o rie n tu ją  się w  po­
wadze sytuac ji.

U kładam y w spóln ie ta k tykę  w a lk . Jeste-
śniy zgodni, że wszystkie spotkania muszą być 
rozum nie rozwiązane, bez żadnego niepotrzeb­
nego ryzyka, z pom in ięciem  straceńczych ata­
ków  i bezsensownej b ija ty k i.

Sobkow iak rozpoczyna pierwszy. Zna -on aż 
bardzo dobrze swego p rzec iw n ika  N iemca — 
Kaisera, m is trza  o lim p ijsk iego . „Sobek“  je ­
szcze dobrze pam ięta, k iedy  to  w  D o rtm un­
dem prow adził z N iemcem przez dw ie  rundy, 
a w  osta tn ie j zab rak ło  m u sił. Teraz w ie, że 
n ie  w o lno  lekkom yśln ie  szafować s iłam i, musi 
je  rów nom iern ie  rozłożyć. P rzypom inam  mu 
o tym  jeszcze bezpośrednio przed w a lką.

K a iser też zna 1 docenia przec iw n ika . Chce 
już  w  p ierw sze j rundzie  zapewnić sobie pro­
wadzenie. A ta k u je  śmiało, rzuca się na Sob- 
kow iaka. S obkow iak jes t jednak czu jny, pu ­
szcza na siebie p rzec iw n ika , aby odskoczyć 
w  osta tn im  m omencie i celn ie skontrować. 
Kaiser p róbu je  zwarć, ale S obkow iak p rz y j­
m u je  ten system w a lk i i dzie ln ie da je  sobie 
radę. Rundę w yraźn ie  w yg ryw a  nasz bokser.

Podobny cha rak te r m a w a lka  w  drug im  
starciu , choć S obkow iak k o n tru je  już  m nie j 
celnie. W  każdym  razie s tarc ie  w yg ryw a. Po­
dobnie ja k  w  D ortm undzie  trac i s iły  na f i ­
niszu, K a ise r teraz pcha go bez pardonu i 
d w u k ro tn ie  w yw raca. Obaj zaw odnicy o trzy ­
m u ją  napom nienia.

Zwycięża S obkow iak! —  słyszę wreszcie 
głos spikera.

Publiczność p rzy jm u je  ten w e rd y k t z za­
dowoleniem . Sym patie w idow n i b y ły  w  cza­
sie w a lk i po stron ie  Polaka. Radość panuje 
w  naszym gronie, m am y w ięc ju ż  jednego 
fina lis tę .

Teraz ko le j na Czortka... S zykuje się on do 
w a lk i z Rum unem  Ośca. I  popełn iam y tu 
w ie lk i błąd, k tó ry  może pow sta ł w  nas wszy­
s tk ich  półśw iadom ie. Polegał on na bezsen­
sownym lekceważeniu ówczesnych zaw odników  
rum uńskich . Poczucie wyższości nad bokse­
ra m i rum u ńsk im i zgubiło Czortka. Trzeba tu 
jeszcze dodać, że pięściarze rum uńscy w  owe 
czasy b y li bardzo n isko  cenieni na ringach 
europejskich i  nie od g ryw a li poważniejszej 
ro li w  boksie m iędzynarodowym .

A  tymczasem w ysok i 1 s iln y  Ośca byn a j­
m n ie j na lekceważenie n ie  zasłużył. Rumuna 
cechował pew ien p rym ityw izm , ale b rak i 
techniczne p o k ryw a ł w ie lk ą  am b ic ją  I w ro ­
dzonym  ta lentem .

M im o  w szystko w ydaw a ło  m i się, *e 
tek w a lk i me przegrał. D w ie pierwsze y^e- 
w yg ra ł, trzecią zrem isował. Na każde 
rżenie p rzec iw n ika  odpowiada'! dwoma- ^  
stety, w  trzecie j rundzie  Czortek vV .|jach- 
w  b ija tykę , zapom inając o k ryc iu  i u?Ijc[ » 
I  wówczas doszedł go k ilk a  razy ’
szybki lew y sie rp ryw a la .

. , były
—  Coś ty  najlepszego na rob ił —  taK1® a jń '

moje pierwsze słowa do Czortka, P°’-v r 
cego do swego rogu. . a-

—  M yśla łem  zbyt w ie le  o Jutrzejszy111
le —  odpowiedział szczerze Czortek. 0

W iedziałem  ju ż  co to znaczy, rozurnia e e_ 
doskonale. N e rw y nie po zw o liły  mu tak v. ^  
prow adzić w a lk i, aby ją wygrać. faJct,
się również, że nie bez znaczenia by 
że w pó łfina łach znalazło się ty lu  po ln,njej 
Wobec tego, gdy nadeszło spotkanie - ^ e_ 
w ięcej w yrównane, ko leg ium  sędziowsK 
cydow ało się na w yb ó r boksera innej 
dowości...

Polus w finale

W  pó łfina le  p ió rko w e j spotka ło  zepro~
bokserów, walczących in te ligen tn ie , P '  Za­
wadzających akcje według z góry Pr ?e^ę g fa  
nego planu. M am  na m yśl: Po’usa i e;nie 
Szabo. Nasz p lan w a lk i by ł zresztą 1 1 prCr 
prosty. Polus m ia ł polecenie bić lew y1 s;erp. 
stym , po k tó ry m  następował P1’31' ^  ¡eni3^ 
Nadto A leks m ia ł często 1 szybko z. ‘ f iać. 
dystans —  tak, aby k o n try  n ie  m ogły . w 
Przez dw ie  rundy  Polus a takow ał i  J 
trzecie j Szabo zabrakło  tchu. „  .

S ip ińsk i w a lczy ł dobrze z Węgrem 1 
M andi górow ał jednak nad Pr>znaIj z<j  ni0'  
szybkością i  ten przegrał w a lkę  barci
znacznie.

Rewani Chmielewskiego

I  wreszcie nastąp iła  w a lka , na którą Q. 
lew sk i czekał z n iec ie rp liw ośc ią  od - ' jj je  
s ta tn ie j o lim p iady. Rewanż z T d le i ^ggta- 
będę tu  ju ż  w spom ina ł w  ja k i 6posoD »> w y­
w ia łe m “  Chm ielą. C zyte ln icy  zapew _p[-
pom ina ją  sobie jeszcze w a lkę  ®  
sarski, przed k tó rą  dok ładn ie  ° p' '¡ ^ ą  r®' 
„sposoby" pokonania Norwega. Tę “  S tre" 
ceptę zastosowałem teraz w  M ed:o!a - UI1jjcaJ 
szcza się ona w  dwóch słowach. » 
zwarć“ . ¡gieW'

W  B e rlin ie  s iły  b y ły  n ierów ne. C.11” 1 slet>ie 
sk i m ia ł chore ręce. Teraz naprze*3 „gra^i 
s ta ją  dw a j atleci p e łn i s ił, obaj ch 4 
obaj w za jem nie się doceniają. ^  dc-

Gong i  n iem a l p ie rw szy cios Przy!L 0, po- 
cyzję. T il le r  tra f io n y  zostai w  leW® .¿a oko­
w itk a  m om enta ln ie  puchnie i zanu  na czad 
Od te j c h w ili T i l le r  nie jest w  6tan.eWS,kiega  
reagować na lew e ciosy C hm i ¡tu iuj®j 
M im o  to  T il le r  b yn a jm n ie j n;e v ¿osta*- 
czyni w szystko co ty lk o  m ożliwe, j C| g ó -  
się do zw arc ia  —  a gdy m u się to 
ru je  nad Heńkiem , 1


